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W yłom  w ustawie o czasie pracy.
„In sty tu t G o sp o d arstw a  Społecznego**, p o zo ­

s ta jący  p od  fachow em  k iero w n ic tw em  w yb itnego  
socjo loga, L udw ika K rzyw ickiego , z a p o czą tk o w ał 
se r ję  w ydaw nictw , p o św ięco n y ch  w aru n k o m  p racy  
w a rs tw y  pracow nicze j, w ydan iem  ro zp raw y  na te ­
m at „O śm iogodzinny  dzień pracy*1 nap isan e j p rzez 
W ład y s ła w a  L andaua. W uw agach  w stęp n y ch  do 
tej b a rd zo  c iekaw ej książki au to r pisze:

„O śm iogodzinny dzień pracy n ie  je s t  
w yłączn ie  dążeniem  gospodarczem , kultu- 
ralnem  i h ig ien icznem , a le  je s t  sym bolem  
p otęg i k lasy  robotn iczej... za d ek re to w an ie  
sk ró co n eg o  czasu  p racy  było  w y w ieszen iem  zw y ­
cięsk iego  sz tan d a ru . P o  sz tan d a r ten , po w idom y 
znak  sił k laso w y ch  sięga o b ecn ie  obóz p rzeciw ny , 
Z d jęc ie  teg o  znaku  je s t jego d u m ą i honorem , 
d z ia ła  tak , jak  dzia ła  w czasie  w ojny zdobycie  
tw ie rd zy  w roga". A  dale j au to r pow iada:"  „skoro 
klasa robotnicza pozw oli sob ie odebrać 8-go- 
dzinny dzień pracy, będzie to  dow odem , że  
je s t  słaba, a je ś li je s t  słaba, to  m ożna jej  
obciąć p łace '.

W życiu codz iennem  zn a jd u jem y  ca łk o w ite  
p o tw ie rd zen ie  w yw odów  pow yższych . P raco d aw cy  
an i n a  chw ilę nie pogodzili się z tern, by 8 g. 
d z ień  p ra cy  m iał po zo stać  n a  sta łe , czy n ią  ciągle 
zab ieg i w tym  k ierunku , by  p raw o  o 8 g. dniu

p racy  podw ażyć, a w n as tę p s tw ie  un icestw ić . 
A k c ja  ta  je s t k o n sek w en tn ie  p rz e p ro w a d z a n a  tak  
n a  łam ach  o d d an e j k ap ita ło w i p ra cy  jak  rów nież 
na  te re n ie  rad  m iejsk iah  i c iał u staw o d aw czy ch . 
D zia ła jąc  p lanow o , p o stan o w io n o  zaa tak o w ać  n a j­
słabszy  o dcinek  fron tu  pracow niczego .

P raco d aw cy , o rjen tu jąc  się, że e lem en tem  naj­
słab iej zo rg an izo w an y m  w śród św ia ta  p racy  są 
p ra co w n icy  hand low i, postanow ili, p rzed ew szy st- 
kiem , u n iece s tw ić  8 g. dzień  p racy  w handlu .

U stęp . 3 art. 2 U staw y  z dn. 18 g rudn ia  1919 r. 
w y raźn ie  głosił, że: w  handlu czas sprzedaży  
tow arów  i otw arcia  sk lepów , z w yjątk iem  
aptek  i jad łodajn i, n ie  m oże przekraczać  
ustalonych  w  te j u staw ie  norm pracy (46 g. 
ty d z ień  pracy).

O  te n  u s tęp  u s taw y  ro zg o rza ła  na  te re n ie  
sejm u w a lk a  już na p o cz ą tk u  r. 1922. P raco d aw cy  
i ich o b ro ń cy  n ie m ogli pogodzić się z now ym  
po rząd k iem , k tó ry  z a p o czą tk o w a ła  u s ta w a  o cz a ­
sie p racy . S p rzy m ierzeń có w  znaleźli w s tro n n ic ­
tw ach  ch łopsk ich , zaw sze w rogo u sp o so b io n y ch  do 
u s taw o d a w stw a  socjalnego . W  w yniku  kam panji 
w dniu  14 lu tego  r. 1922 obóz p raco d aw có w  św ię­
cił od n iesio n y  trium f, gdyż w tym  dniu  sejm  
uchw alił n o w e lę  do u s taw y  o czasie  p racy , m ocą 
k tó re j „w  handlu czas sprzedaży tow arów
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i otw arcia sk lepów  m oże trw ać do 10 go­
dzin d zien n ie .” Było t > p rzek re ślen iem  za sad y  
p rzy ję te j w u s taw ie  o czasie  p racy  z dn. 18 g ru d ­
n i a '1919 r. P raco d aw cy , jed n ak że , n ie zad o w o ln ili 
się  tym  częściow ym  sukcesem . K upcy, w zasadzie , 
p rzec iw staw ia li się u n o rm o w an iu  czasu  p racy  
w h and lu  p rzez  p ań stw o  i dom agali się p o z o s ta ­
w ien ia  im w ty m  k ierunku  zupełne j sw obody.

Z rzeszen ia  kupców , zw łaszcza  żydow skich , nie 
u s taw a ły  w a tak o w an iu  rząd ó w  p o p rzed n ich  o d a l­
szą zm ianę  obow iązu jącej u s ta w y  i p rzep isó w  w y­
konaw czy ch  w tym  k ierunku , b y  p o zo staw io n a  była 
im zupe łna  sw oboda w y zy sk iw an ia  p racow ników . 
U siłow an ia  te  p rzez  d ługie la ta  nie odnosiły  po 
żąd an eg o  sku tku , n ie s te ty  jednak , w końcu  zo sta ły  
u w ień czo n e  pom yślym  rezu lta tem .

W dniu 22 m arca  r, b. w y d an e  zosta ło , w p rz e ­
dedniu  ^w ołan ia  ciał u s taw o d aw czy ch , R o z p o rz ą ­
d zen ie  P rez y d en ta  R zeczy p o sp o lite j o g o dzinach  
handlu , k tó re  w p ro w ad za  12-0, a w n iek tó ry ch  w- 
run k ach  15-o g. czas o tw arc ia  sk lep ó w  spożyw czych  
Kto zna w arunk i p racy  w h an d lu  ten  zrozum ie, że 
w  P olsce przy d zisiejssesn  stadjum  rozw oju  
inspekcji pracy, czas otw arcia  sk lepów  
pokryw a się  ca łk ow icie  z czasem  pracy  
pracow ników  handlow ych; w prow adzen ie  
w ięc 12 g. czasu otw arcia  sk lepów  odpow ia­
da w prow adzeniu 12 godz. dnia pracy  
w  handlu.

T o  też  tru d n o  zrozum ieć, co oznacza z a p ew ­
n ien ie  zaw arte  w art, 15 -wyż. w ym . R o zp o rząd ze­
nia, że p rzep isy  u s taw  o ch ro n n y ch  w zak re s ie  
p raco w n ik ó w  najem nych, a w szczegó lności u s taw y  
o czasie  p racy  w p rzem yśle , h an d lu  n ie  z o s tan ą  
w niczem  naruszone.

W obec tak kategoryczn ego  brzm ienia  
art. 15 R ozporządzenia Pr. Rż. pozw alam y  
sobie na tem  m iejscu  sk ierow ać pytan ie  pod  
adresem  pana G łów nego Inspektora Pracy, • 
czy dotychczas, pp zastosow aniu  noweŚi 
z 1922 r. do u staw y  o czasie  pracy, 10 g. 
czas otw arcia sk lepów  n ie  pociągał za so­
bą 10 godz. czasu pracy pracow ników  han­
dlow ych i czy p. G łów ny Inspektor Pracy  
m oże nas zapew nić, że  12 godzinny czas 
otw arcia sk lepów  n ie  przeszkodzi stosow a­
niu w handlu 8-godzinhego dnia pracy, zgod­
nie z ustaw ą o czasie  pracy, która w m yśl 
art. 15 Rosp. Pr. ma być w  niczem  nienaru­
szona.

O ile nam  w iadom o, w czem  d o ty ch czaso w a p ra ­
k ty k a  upew nia  n as całkow ici to  p ra co d aw c y  nie 
h ęd ą  angażow ali d o d a tk o w eg o  p e rso n e lu  n a  d ru g ą  
zm ianę. Z re s z tą /  w szak, w szy stk ie  ich d o ty ch cz a ­
sow e usiłow ania zm ierzały  w tym  k ieru n k u  by  m óc 
jak  na jbardz ie j w y zy sk ać  p ra c ę  perso n elu . Nie po
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to k o ła ta li u R ządu  p rzez  sze reg  la t o zm ianę 
u s taw y  o czasie  p rac . , by te ra z  nic sk o rzy stać  
z ty ch  m ożliw ości, jak ie  dajo  now e R o zp o rz ąd ze ­
n ie P rez  d en ta  K zeczy p o sp o lite j z dn ia  22 m arca  
1928 r. je s te śm y  m ocno p rześw iad czen i, ze od  d a ty  
now ego  R o zp o rz ąd ze n ia  zaczn ie się e ra  now ego  
w yzysku  p raco w n ik a  h an d lo w eg o  w P o lsce . P ra ­
cow nik  ts n  będzie rńusiał p raco w ać  12 i w ięcej 
godzin  na dobę.

R o zp o rząd zen ie  z dn. 22 m arca  jeszcze  w in­
nym  k ieru n k u  p o g arsza  d o ty ch czaso w e  stosunki. 
N a ruocy art. 2 u s tę p  4 ustaw y  o czasie  p racy , 
godziny  o tw ie ran ia  i zam y k an ia  sk lepów  o k re ś la ła  
w ładza sam o rząd o w a , o b ecn ie  k o m p eten c ja  ta  
p rzen ies io n a  zo s ta ła  ą ą  w ładzę adm in istracji ogó l­
nej, k tó ra  p o w o łan a  je s t n ie ty lk o  do u n o rm o w a­
nia godzin handlu , a le  ró w n ież  do w ym ierzan ia  
k a r w p o -tac i g rzyw ien  do 2000  il. i k s ry  a resz tu  
do 4 tygodni.

C iek aw ą je s t -rzeczą , jak i b ęd z ie  s to su n ek  in ­
sp ek c ji p racy  do  p raco w rd k ó w  h and low ych , w~związ- 
ku  z R o zp o rząd zen iem  P re z y d e n ta  z dn. 22 m arca. 
C zy na leży  rozum ieć, że i p raco w n icy  h .ndlow i 
m ają  p od leg  ć w ładzy  ad m in is trac ji ogólnej, a p rzez  
to  sam o in sp ek c ja  p racy  w -rz e k a  s ię  czu w an ia  
n ad  tem , by  jak  tego  chce a-t. 15 R ozporządzen ia , 
przepisy ustaw ochronnych w  niczesn nie 
/były riarusżone.

W zw iązku  z sze reg iem  n asu w a jący ch  się  
w ątp liw ości, o czek u je ip y  ze s tro n y  M in is te rs tw a  
P rac y  g ru n to w n y ch  w yjaśnień. In te re su je  n as b a r­
dzo kw estja , jak  M in iste rstw o  P rac y  u s to su n k u je  
się do w y k o n an ia  u s taw y  i do m og ąceg o  w w y ­
niku  p o w stać  p o m ieszan ia  kom petencji.

U w ażam y  za b ard zo  zły p re ced e n s , że Mini­
s te rs tw o  P r c y  tak  w ażn ą  dziedzinę  sto su n k ó w , 
jak  n o rm o w an ie  c. a.su o tw arc ia  sk lepów , k tó ra  na 
m ocy u s taw y  z dn ia  18 g ru d n ia ' !9>9 r. n a leża ła  
do kom p eten c ji teg o  -im iste rs tw a o d s tąp iło  (czy  

-owolnie?) M in iste rstw u  S p raw  W ew nętrznych .
Reasum ując n rs re  w y w o d y  m u s im y .s tw ie r­

dzić co następuje:
Rozporządzenie Prezyderita Rzp. o go­

dzinach handlu’ z dn.. 22 marca r. b., na rów ­
n i z ustawą z dn. 14 /lutego 1922 r., podwa­
ża ustawę o czasie- pracy w  handid i  prze­
myśle z.da . 18'grudn ia  d919 r. W arstwa pra­
cow ników  um ysłowych, w  ©parciu się o ca­
łą  klasę pracującą, w inna wykazać nadzwy­
czajną' czujność i  zapobiegliwość, by przez 
w y łom  uczyniony przec iw n ik  n ie w d ą rł się 
do tw ie rd z y  i nie za tkną ł na n ie j swego 
sztandaru, na k tó rym  wypisane je s t hasło 
10—12 godzinnego dnia pracy.

Sławomir ‘DaboleuJicz.
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Naczelna izba gospodarcza czy izba pracy.
O sta tn ie  czasy z za k re su  sam o rząd u  g o sp o ­

d a rczeg o  p rzy n io sły  ńam  .dek ret o 'iz b a c h  prze-, 
m ysłow o-hand low ych; p am ię tam y  też  w szyscy  o k res  
kam p an ji w y borczej do sejm u, podczas k tó reg o  
n iek tó re  u g ru p o w an ia  w y stęp o w ały  z program o- 
w em  h asłem  u tw o rzen ia  N aczelne j Izby G o sp o d a r­
czej.

P o w o jen n y  k ryzys g o sp o d arczy  zw rócił uw agę 
sp o łeczeń stw  w stro n ę  zag ad n ień  życia gospo  łar- 
czego. K ryzys budoydatiy , zag ad n ien ia  płac, kon- 
sńrncji, produkcji, b ilansu  hand low ego , stab ilizacjo  
p ien iąd za  — oto  sp raw y , k tó re  sta ły  się p rz ed ­
m io tem  za in te reso w ań  n ie ty lk o  fachow ców , ale 
osią  rozm ów  szerok iej publiczności, do tk liw ie  n • 
w łasnej skórze o d cg u w ai-ce j różne n ied o m ag a­
nia n a ro d o w eg o  organ izm u gospo  larczego. szcze ­
gólności n ied o m ag an ia  te  c a ł-m  ciężarem  sp o częły  
n a  b ark ach  św ia ta  p ra c ’ . Ś w is t  p r a c y  w y s tą p ił  
też  p ierw szy  ze sfo rm u ło w an y m  program em , żą d a ­
jąc u tw o rz en ia  i -stytucyj, k tó reb y  d o c iek a jąc  
p rzyczyn , u m ia ły  w sk azać  źród ła  n ap raw y  sy tu ac ji 
g o sp o d arcze j p ań s tw  i narodów .

T a k  p o w sta ły  ra d y  g o sp o d arcze  w e F rancji 
w N iem czech, a w k o n sty tu c jach  p raw ie  w szy st­
kich n o w o p o w sta ły ch  p ań s tw  eu ro p e jsk ich  zn a jd u ­
jem y  a rty k u ły , k tó re  p rzew id u ją  p o w o łan ia  do 
życia  p ań s tw o w y ch  ra d  g o sp o d arcźy ch .

W  naszej k o n sty tu c ji z dn. 17 m arca  1921 r. 
rów nież  p rzew id u je  się u tw o rzen ie  N aczelne j Izby 

'G o sp o d a rcze j. S zczegó łow o  p ro b lem  ten  zo s ta ł 
om ów iony  już n a  łam ac h  „B iu letynu" (o a trz  Nr. 
Nr. 10 i 11 z roku  u b ) . C b cem y  ty lk o  w tej chw ili 
om ów ić s to su n ek  św iata  p ra c y  do pow yższego  za ­
gadn ien ia , ze w zględu  na  to, że dziś ty lko  z naszej 
stro n y , od  czasu  do czasu, w ysuw ane są  żąd an ia  
śp ieszn ie jszego  p o w o łan ia  do życia  sam o rząd u  
gosp o d arczeg o .

N iew ątp liw ie , w  tej chw ili n a w e t in ic ja to rzy  
n ie zd a ją  sob ie  sp raw y , czerń m a być ta  p rzyszła  
N acze ln a  Izba, czy P ań s tw o w a  R a d a  G o sp o d arcza?  
Jak i m a być jej sk ład? Jak ie  k -m petencje? Jaki 
s to su n ek  do sejm u? T o  są  rzeczy  dość tru d n e  do 
u reg u lo w an ia . W  ty ch  k rśjńch . W k to ry cb  rad y  
g o sp o d arcze  są  p o w o łan e  do życia, m ają  one  w y ­
łączn ie  ch ar r ' r  < i o, d o r I bi h v r usi,
jeżeli n ie  chceń iy  przebńdoW y w ac od  p o d staw  
dzisiejszego  u stro ju  p o lity czn eg o  A  m am y  w ra ż e ­
n ie , że  b ra k  d o  te g o  jest, d o s ta te c z n y c h  d a n y c h .

R ad a  g o sp o d arcza  m usi m ieć c h a ra k te r  op in jo  - 
daW czy. O p in je  jej m ogą być p rzed  ład an e  rządom . 
R ząd , o d p o w ied z ia ln y  p rzed  p arlam en tem , z op in ją  
ra d y  m oże się liczyć lub nie, za leżeć  to  b ęd z ie  od 
jego  sw obodnego  uznania.

R ola tej rady n ie  oże być w dzisiejszym  
stan ie  duża. ż  tego  zdajem y sobie sp raw ę. A  te ra z  
zb ad ajm y  na tle tej roli rad y  jej s to su n ek  do za ­
g adn ień  św ia ta  p racy .

K o n stru k c ja  te j p rzysz łe j rady, w jak ie jk o lw iek  
p o s tic i,  b ęd z ie  tak a , iż św ia t pra y zna jdz ie  się 
w niej w m niejszości. Bo jeżeli ze sk ładu  p rz y ­
szłej po lsk iej ra d y  g o sp o d arcze j w y o d ręb n im y  
g ru p ę  p rzed s taw ic ie li św ia ta  p racy , to  lic ze b n o ść  
jej będzie  w ah a ła  się w  s to su n k u  V3 do  1/4 ogó l­
nej liczby członków . Jeżeli zaś sk o n stru u jem y  
p rzed staw ic ie ls tw o  św iata  p racy , p rzy zn ając  p ra cy  
p rzed s taw ic ie ls tw o  w  każd ej grupie, np. w ro ln ic­
tw ie, handlu , p rzem yśle , to  i tak  św ia t p racy  
b ęd z ie  re p rez en to w an y  w rad zie  p rzez  m niejszość. 
O p in je  zaś całej ra d y  g o sp o d arcze j b ęd ą  m iały  
w śród  sp o łecz eń s tw a  p o w ag ę a u to ry te tu  fach o ­
w ego. Z  o p in ją  tak ieg o  c ia ła  trz e b a  będzie się 
liczyć.

N ie sądzim y, by  op in je  p rzyszłe j P ań stw o w ej 
rad y  g o sp o d arcze j u w zg lęd n ia ły  w d o s ta tec zn e j 
m ierze  in te re sy  św ia ta  p racy . M im y  tu poza sobą 
już dośw iad czen ie , p ły n ące  z dzia ła lnośc i n iem iec­
kiej ra d y  gospodarcze j, k tó ra  sw ojego  czasu  w y p o ­
w iedz ia ła  się p rzeciw ko  8 godzinnem u dniu  p racy , 
T ak sa m o  b ęd z ie  rów nież  z op in jam i naszej rady  
gosp o d arcze j.

I d la teg o  n ie  leży w in te re sie  św ia ta  p racy  
k ład zen ie  nac isk u  na u tw o rzen ie  p o d o p n eg o  „p a r­
lam en tu  g o sp o d arczeg o ". D la rząd ó w  u tw o rzen ie  
tak ieg o  p a raw an u  m oże b y łoby  w ygodne . W w y­
p ad k u , gdyby rząd o w i op in ja  ra d y  nie o d p o w iad a ła  
'm ógłby  się z ,nią nie liczyć. W w ypadku , gdyby  
op in ja  sz ła  po  linji zam ie rzeń  rząd o w y ch  rząd  
w zm ocniłby  sw o ją  p o zy c ję  a rg u m en to w i rad y  g o ­
spodarcze j. A  o b aw iam y  się, że to  o s ta tn ie  m ia ło ­
b y  m iejsce p rzy  za ła tw ian iu  p o s tu la tó w  .p raco w n i­
czych.

S koro  w ięc opin je  rad y  n ie m ogą być dla 
rząd u  w iążące  o d p ad a  jed y n a  racja^ p o p ie ran ia  tej 
in s ty tu c ji p rzez  w a rs tw y  p racu jące , tem b ard zie j, 
że  in te re sy  te j w a rs tw y  b ęd ą  z a ła tw ian e  p rzez  
ra d ę  kom prom isow o , jeżeli nie w ręcz  od rzucane . 
1 d la teg o  św ia t p racy  n ie  b ęd z ie  m ógł m ieć p e ł­
nego  zau fan ia  do tej insty tucji.

ż d a je  się  zresztą , że życ ie  idzie w e w łaśc i­
w ym  k ie ru n k u  w b rew  zam ierzen iom  teo re ty k ó w . 
P ow sta je  sam o rząd  gosp o d arczy , re p re z e n tu ją c y  
k o n k re tn e , w olne in te re sy . P o w s ta ją  izby  p rzem y ­
sło w o -h an d lo w e i ro ln icze. R ep rezen tu ją  in te re sy  
d an y ch  ga łęz i p rodukcji, bądź  św ia ta  k ap ita łu  
w ogóle. Ż ąd a jm y  i m y u tw o rzen ia  izb p racy , k tó re ­
b y  sp raw y  p raco w n icze  p o p ch n ę ły  n ieco  naprzód , 
by ły  ich u rzęd o w y m  op iek u n em , p o s iad a ły  o d ­
p o w ied n ie  środki, a p a ra t  i k tó ry ch  op in je  m o­
g ły b y  b y ć  p rzec iw staw ian e  opinjom  tam ty ch  izb. 
Ż ąd a jm y  w ięc u tw o rzen ia  izb p racy , zan iech aw szy  
w szelk ich  p ró b  u tw o rzen ia  w spólnych  insty tucy j 
g o sp o d arczy ch , w  k tó ry ch  in te re s  św ia ta  p racy  nie 
m iałby  sw eg o  p e łnego  w yrazu.

Włodzimierz Szczepański.

Ile jest warte życie człowieka?
P o d czas w ojny życie n ie  p rzed s taw ia  w iększej 

w artości. P o d czas  p oko ju  w a rto ść  życia w zrasta  
i za  zabó jstw o  człow i ka grozi k a ra  śm ierci, w zg lęd ­
n ie ciężk iego  w ięzien ia. W arto ść  życ ia  cz łow ieka

p racu jąceg o  jes t w yższa niż bezrobo tnego . W y tw o ­
rzy ły  się  tak ie  sto sunk i, że b ezrobo tn i są b a lastem  
spo łecznym , a jed n ak  ci ludzie  m u szą  żyć, gdyż 
n ie jed en  z n ich  m oże s ta ć  się b ard zo  p o ży teczn y m
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o b y w a te lem  państw a . T rz e b a  tym  ludziom  um ożli­
wić p rze trw an ie  ty ch  nad  w yraz c iężk ich  chw il. 
C zyż oni są  w inni, że nie m ają  pracy? O d p o w ie ­
dzia lność  za ich bezro b o cie  sp ad a  na  p ań stw o  
i sp o łeczeń stw o . Ż y jem y  w X X  w ieku , k iedy  op ie­
ka i p om oc p ań stw o w a i sp o łeczn a  to  k ard y n a ln y  
obo w iązek  sp o łeczeń stw  cyw ilizow anych . T a k  by 
się zd aw ało  A jed n ak  życie zad a je  k łam  tym  pięk  
nym  teo rjom  C odziennie o c ie ra ją  się o n as  ludzie 
głodni p o zb aw ien i p racy  z decy z ją  śm ierci sa m o ­
bójczej w m ózgu. Nie tru  Ino d ecy zję  tę  odczy tać . 
Bo cóż m ają  robić? P o b ie ra li zasiłk i z akcji d o ra ź ­
nej. R ząd  o sta tn iem i re sk ry p tam i cofnął i te  g ło ­
d o w e porcje. O rg an izac je  zaw o d o w e p ro te s tu ją  
b ezk u teczn e . Cóż pozosta je . D ecyzję  w cielić w czyn, 
gdyż p racy  jak  nie by ło  tak  n iem a, a pom ocy  z ni­
kąd. C zyteln ik  zastan o w i się na  chw ilę. C zy nie 
p rzesada? Czy m oże być tak  źle jednostkom , gdy 
m ów i się ciągle o p o p raw ie  ogólnej sy tu ac ji g o s­
podarcze j. A  jednak . Z ajrzy jc ie  do k ron ik i pism  
codz iennych ' O d czasu  do czasu  p rzeczy tac ie  w ia­
dom ość, śc ina jącą  k rew  w żyłach , n a tu ra ln ie , jeżeli 
jeszcze  jes teśc ie  w rażliw i na  n ęd zę  i n ieszczęśc ie  
ludzkie:

4

„M ałow icz b y i bez pracy od styczn ia  
r. 1926 i mim o poszukiw ań ? n ie m iógi^zna- 
leźć  zajęcia . P ozbaw ion y śródków  do życia  
w n iósł podanie o zapom ogę,' jako^bezrobot- 
ny pracow nik um ysłow y, lecz  z n iew iad o­
m ych pow odów  odm ów iono zasiłku . Po zba­
daniu ak t spraw y na sk u tek  in terw en cji 
p rzed staw icie li zw iązk ów  zaw odow ych  przy­
znano M ałow iczow i zapom ogę, którą pob ie­
rał do m aja. W m aju, na sk u tek  znanego no­
w ego rozporządzenia M inisterstw a Pracy, 
Przew odniczący O bw odow ego Biura w  To­
runiu odm ów ił dalszych zasiłków ; M ałowicz 
m iał na u trzym an iu , dziecko uczęszczające  
do szk oły . Zrozpaczony ojciec  p op ełn ił sa- 
m ob ojstw o“.

S ześćd ziesią t z ło ty ch  m iesięczn ie  u ra to w a ło b y  
o b y w a te la  p ań s tw a  w raz z jego  dzieckiem . A  dzieci 
to  ponoć p rzy sz ło ść  narodu . B rak  ty ch  k ilk u d z ie ­
sięciu z ło tych  sta ło  się w y ro k iem  śm ierci. C zyby 
nie n a leża ło  pod  w pływ em  już n ie  o strzeżeń , nie 
p rzepow iedn i, a fak tó w  d o s ta tec zn ie  w ym ow nych, 
co fnąć p rzed w czesn e  za rządzen ie . Bo k to  będzie  
za te  życia po n o sił odpow iedzia lność?

Czy strajk pracowników powoduje zerwanie umowy 
o pracę?

Z ag ad n ien ie  m ocy um ow y o p ra c ę  w  razie  
s tra jk u  p raco w n ik ó w  nie zo sta ło  d o ty ch czas  ro z ­
strzygn ięte , ani p rzez  u s taw o d a w stw o  polskie, ani 
p rzez  ju d y k a tu rę . C iek aw e to  i n iezm iern ie  d o n io ­
słe  zagadn ien ie  d la św ia ta  p racy  ro z s trzy g a ł Sąd 
N ajw yższy  w dn. 7 lu tego  1928 roku . (Izba I Nr. 
2022/27) w sp raw ie  R o m an a O stro w sk ieg o  i W an ­
dy W ojciechow sk iej p rzec iw k o  E lek tro w n i O k rę ­
gow ej w P ru szk o w ie  o 930 000 m k. ty tu łe m  o d ­
szkodow ania. P raco w n icy  tej E lek tro w n i w sw oim  
czasie  s tra jk o w ali żąd a jąc  p o d w y ższen ia  pensyj, 
k tó re  z pow odu  d ew alu ac ji m ark i, s trac iły  n a  sw ej 
sile nabyw czej. E lek tro w n ia  w  odpw iedz i n a  s tra jk  
zw olniła w szystk ich  p raco w n ik ó w  stra jk u jący ch , po ­
da jąc  strajk , jako  m otyw  do ze rw an ia  um ow y 
o pracę.

D w oje p racow ników  p. R om an  O stro w sk i 
i p. W a n d a  W o jc iech o w sk a  zask arży ło  E lek tro w ­
nię do sądu  o o d szk o d o w an ie  trzy m iesięczn e  z p o ­
w odu  ro zw iązan ia  um ow y o p racę  bez  w y p o w ie ­
dzenia. W niższych  in s tan c jach  sąd o w y ch  p ra c o ­
w nicy sp ra w ę  w ygrali. E lek tro w n ia  za ło ży ła  sk a r­
gę kasacy jn ą  do S ądu  N ajw yższego , S ąd  N ajw y ż­
szy, w y p o w iad a jąc  się po  s tro n ie  p racow ników , 
ro zw aży ł w sw em  orzeczen iu  zag ad n ien ie  w pływ u 
stra jku  na da lsze  is tn ien ie  um ow y o pracy.

O o motywy Sądu Najwyższego:
„ Zważywszy

że Sąd Apelacyjny na podstawie szczegółowego roz­
ważenia okoliczności sprawy ustalił, iż W danym przypad­
ku strajk pracowników biurowych, a pomiędzy nimi powo­
dów, był wywołany wypłacaniem przez Elektrownię, po­
mimo nadzwyczajnej dewaluacji marki polskiej, a więc 
takiegoż spadku je j  siły nabywczej, tej samej numerycz­
nie kwoty marek polskich tytułem płacy, jaka była okre­
ślona w zawartej w swoim czasie przez strony umowie 
najmu pracy; nadto, że powodowie wraz z  innymi pra­
cownikami zwracali się do zarządu Elektrowni, najpierw

bezpośrednio, potem za pośrednictwem Inspektora Pracy 
z  żądaniem podniesienia numerycznej cyfry do wyso­
kości słusznej i, dopiero, gdy starania te nie odniosły 
skutku, przystąpili do strajku;

że na podstawie tych ustaleń jm ó g ł Sąd Apelacyjny 
zasadnie uznać, iż strajk pracowników biurowych, pomię­
dzy nimi powodów, nie był zerwaniem umowy, lecz za­
wieszeniem spełniania obowiązków, usprawiedliwionem 
z  punktu widzenia ogólnych przepisów prawa cywilnego, 
wobec uchylenia się strony pozwanej od zgodnego z  za ­
sadami słuszności i dobrej wiary wykonywaniu ciążących 
na niej z  mocy tejże umowy najmu pracy zobowiązań, 
ja k  również, ze W tych warunkach Elektrownia nie miała 
podstawy do zwolnienia powodów bez zachowania zw y­
czajowego terminu wypowiedzenia; bezzasadne są w zw iąz­
ku z  tern wysunięte w kasacji zarzuty obrazy przepisów 
K. C.; obraza zaś przepisów ustawy o pracy w przemy­
śle nie może zachodzić dlatego, że przepisy te (art. 61 
— 63) nie mają zastosowania do powodów, jako do pra­
cowników biurowych.

Z  tych zasad Sąd N ajw yższy skargę kasacyjną od­
dala."

S ąd  N ajw yższy  w d an y m  k o n k re tn y m  p rzy ­
p ad k u  o rzek ł w ięc, że s tra jk  sp o w o d o w a ł nie z e r­
w an ie  um ow y o p racę , lecz ty lk o  jej z aw iesze ­
nie, w obec czego p rzed sięb io rs tw o , chcąc ro zw ią ­
zać um ow ę, je s t o b o w iązan e  un o w ę  albo  w y p o ­
w iedzieć  w term in ie  trzym iesięcznym , albo  w y ­
p łac ić  trzy m iesięczn e  odszkodow an ie . N a tle  o k o ­
liczności fak ty czn y ch  danej sp ra w y  m ożna w ięc  
sfo rm u ło w ać  n a s tę p u ją c ą  o gó lną te z ę  k tó rą  m ożna- 
by  się p ow oływ ać w innych  p o d o b n y ch  sp raw ach : 
strajk  pracow ników , w y w ołan y  zm n iejsze­
n iem  się  s iły  nabyw czej poborów  pracow ni­
czych, w sk u tek  deprecjacji w alu ty , n ie  po­
w oduje rozw iązania um ow y o pracę, lecz  
ty lk o  czasow e je j zaw ieszen ie .

a.
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Rozporządzenie KRONIKA.
Prezydenta Rzeczypospolitej konferencja pracy w Genewie

z dn ia  22 m arca  1928 r.
o sądach pracy.

N a p o d s taw ie  art. 44 ust. 6 K onsty tucji i u s taw y  z dn ia 
2 s ie rp n ia  1926 r. o u p o w ażn ien iu  P re z y d e n ta  R zec zy p o sp o ­
lite j do  w y d aw an ia  ro z p o rząd zeń  z m ocą u s taw y  (Dz. U. R. 
Nr. 78, poz. 443) p o s tan aw iam  co następu ję :

A rt 1. S ^dy  p racy  p o w o łan e  są do ro zstrzy g an ia  sp raw  
s p o rn \c h  cyw ilnych , w vm k jący ch  ze  sto su n k u  p racy  i n a ­
uki zaw odow ej pom iędzy  p raco d aw cam i a p raco w n ik am i lub 
uczn iam i o raz  po m ięd zy  p raco w n ik am i teg o  sam ego  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  (art. 6-ty p u n k t g) tudzież  do ro zp o zn aw an ia  
sp raw  k arn y ch  o p rzek ro czen ia  p rzep isó w  p raw n y ch  o o ch ro ­
nie p ra cy  n ajem nej.

W łaśc iw o ść  rzeczo w a sąd ó w  p racy  o bejm uje  sp o ry  w y­
n ik a jące  z u m ow y o p racę  lub n au k ę  zaw o d o w ą w e w sze l­
k ich  d z ied z in ach  p racy , b ez  w zględu  na to, czy p ra c o d a w ­
cam i są  o so b y  fizyczne czy p ra w n e  b ąd ź  p ra w a  p ry w a tn e ­
go, b ąd ź  p ra w a  publicznego, z zastrzeżen iem  p rzep isów  art. 5, 
z w y ją tk iem  sporów , w yn ika jących  z um ów  o p racę  lub n a ­
u k ę  zaw o d o w ą w g o sp o d arstw ach  ro ln y ch  i leśnych  oraz  
w p rz ed sięb io rs tw ach  z n iem i zw iązanych , k tó re  n ie p o s ia ­
d a ją  p rzew aża jąceg o  ch a rak te ru  p rzem y sło w eg o  lub h a n d lo ­
w ego.

M inister S p raw ied liw ości, M inister P racy  i O piek i S p o ­
łeczn ej i M inister R o ln ic tw a łączn ie  m ogą w drodze ro zp o ­
rząd zen ia  ro zszerzy ć  w łaśc iw ość  rzeczo w ą sądów  p racy  na 
spory , w y n ik a jące  z um ow y o p ra c ę  lub n au k ę  zaw o d o w ą 
w g o sp o d arstw ach  ro ln y ch  i leśnych  o raz  w p rz ed s ięb io r­
s tw ach  z n iem i zw iązan y ch , k tó re  nie p o s iad a ją  p rz e w a ż a ­
jąceg o  ch a ra k te ru  p rzem y sło w eg o  lub han d lo w eg o  bądź  w s to ­
su nku  do  całego  obszaru , na  k tó ry m  o b o w iązu je  n in iejsze 
ro zp o rząd zen ie , bądź  w  s to su n k u  do p o szczegó lnych  o k rę ­
gów  sąd ó w  ape lacy jnych .

Art. 2. P o szczeg ó ln e  sąd y  p racy  u stan aw ia ją  w sp ó l­
nem  ro zp o rząd zen iem  M inister S p raw ied liw ośc i o raz  M ini­
s te r  P ra c y  i O p iek i S po łeczne j w porozum ien iu  z M in istra­
mi: S p raw  W ew n ętrzn y ch , Skarbu , R o ln ic tw a o raz  P rzem y ­
słu  i H andlu .

W  razie , gdy u tw o rzen ie  sąd u  p racy  oddzie ln ie  od są ­
du pow iatow ego  (pokoju) n ie  jes t w skazane, M inister S p ra ­
w ied liw ości i M inister P racy  i O p iek i S po łecznej b ę d ą  w ła ­
dni w spó lnem  ro zp o rząd zen iem  u tw o rzy ć  sąd  p ra c y  w o b rę ­
b ie sądu  p o w ia to w eg o  (pokoju).

P rzep isy  p o w y ższy ch  u s tęp ó w  sto su je  się tak że  w ra ­
zie znoszen ia  sąd ó w  p ra cy  oraz  d o k o n y w an ia  zm ian  d o ty ­
czących  ich siedziby  lub  g ran ic  okręgów .

A rt. 3. R ozporządzen ie , u s tan aw ia jące  sąd  pracy, o k re ­
śla jego  okrąg; o k rąg  ten  obejm ow ać m oże jed en  lub 
w ięcej o b sza ró w  gm innych, lub  ty lk o  część ob szaru  gm in­
nego.

W w ypadku , o k reślo n y m  w ust. 2 art. 2, o k rąg  sądu, 
p ra cy  o b ejm u je  o k rąg  danego  sąd u  p o w ia to w eg o  (pokoju)

W łaśc iw o ść  sąd u  p racy  u chy la  w łaśc iw ość w ładz ad­
m in is tracy jn y ch  oraz sąd ó w  pow szechnych . W łaśc iw o ść  są ­
dów  p racy  nie u ch y la  w łaściw ości w o jsk o w y ch  sądów  k a r­
n ych  w  zak res ie  tych  p rz e s tę p s tw  i osób, k tó re  w ed le  o bo­
w iązu jący ch  u s taw  p o d d an e  są te j w łaściw ości.

S tro n y  w io d ące  sp ó r n ie m ogą zrzec  się w łaśc iw ości 
sąd u  p racy  na  rzecz  sąd ó w  p o w szech n y ch  z za s trzeżen iem  
p rzep isu  art. 24, n a to m ias t m ogą p o d d ać  k ażd ą  poszczegó lną 
sp raw ę  n a leż ącą  do w łaściw ości sąd ó w  p racy  o rzeczn ic tw u  
sądu  polubow nego.

A rt. 4. R o zp o rząd zen ie  niniejsze, o ile d o ty czy  sp raw  
cyw ilnych  (art. 1), stosu je  się za s trzeżen iem  w yjątków ,

W  dniu  30 m aja  1928 r. o tw arto  
X I-tą  M ięd zy n aro d o w ą K o n fe ren c ję  P ra  
cy. P rzew o d n iczący m  K onferencji o b ra ­
no  jed n o g ło śn ie  d -ra  S aaw ed ra  L am as, 
b. a rg en ty ń sk ieg o  M in istra  S p raw ied li­
w ości i O św iecen ia  P ub licznego , p ro fe ­
so ra  u s taw o d a w stw a  p ra cy  n a  w ydzia le  
p raw a  i nauk  po litycznych

P rzedm io tem  obrad  K onferencji b y ­
ły  sp raw y: I) u s ta len ia  p łac  mimm&l' 
nych  i 2) zapob iegan ia  w y p ad k o m  w za - 
k ład ach  p rzem ysłow ych . D o teg o  o s ta t­
n iego  p u n k tu  w yb ran o  dw ie podkom isje , 
a m ianow icie: ko le jo w ą (sp aw an ie  a u to ­
m aty czn e) o raz  o k rę to w ą  (och rona od 
w y p a d k u  robo tn ików , za trudn ionych  p rzy  
ład o w an iu  i w y ład o w an iu  o k rę tó w ) P u n k t 
p ierw szy  p o rząd k u  dz iennego  był już 
p rzed m io tem  o b rad  na K onferencji ze ­
sz ło rocznej. P u n k t d rug i w szed ł w tym  
ro k u  po  raz p ierw szy  pod  obrady , m a ­
ją c e  n a  ce lu  u s ta len ie  k w estjo n artju sza , 
k tó ry  b ęd z ie  n a s tęp n ie  p rzes łan y  p o ­
szczegó lnym  rząd o m  do w y p e łn ien ia  
i s tan o w ić  b ęd z ie  p o d s taw ę  o b rad  n a ­
s tęp n e j K onferenc ji w k ierunku  u ch w a­
len ia  za lecen ia  lub  konw encji.

Z  55 p ań stw , b ęd ący ch  członkam i 
M iędzynarodow ej O rgan izac ji P racy , w 
obecnej K onferencji b ra ły  udział 42 p a ń ­
s tw a  P o lsk a  by ła  n a  K onferencji licz­
nie zastąp io n a . W  sk ład  d e leg ac ji p o l­
skiej w eszli: z ram ien ia  rządu: jako  d e ­
legac i — pp. inż. S okal, b. M inister P ra ­
cy, M inister P ełn o m o cn y  i d e leg a t P o l­
ski p rzy  L idze N arodów , inż D recki, 
dyr. dep . p racy  M in iste rstw a P racy  
i O p iek i S po łecznej; jak o  za s tę p cy  d e ­
lega tów  — pp. dr. H orow itz , dyr. d ep , 
u b ez p ie cze ń  sp o łeczn y ch  M. P . i O. S. 
oraz  ks. dr, W ójcicki, prof. uniw . w W il­
nie; jako  d o rad cy  techn iczn i — pp. R ad ­
cy M in iste rstw a P ra c y  i Op. Społ. Bie- 
s iek iersk i, inż. E ttin g e  i H orszow ski.

Z  ram ien ia  p raco d aw có w : jak o  d e ­
leg a t — p. E dm und  T re p k a , dyr. Z jed n o ­
czen ia-P rzem ysłu  C hem icznego, jako  za ­
s tęp ca  d e leg a ta  — p. inż. S zydłow ski, 
jako  rad cy  techn iczn i — pp. inż. S te fan  
T arn o w sk i, W ład y sław  T arłow ski, o raz  
inż. R adom yski. Z ram ien ia  p ra c o b io r­
ców  jako  d e l e g a t—p. A ndrzej T eller, re ­
d ak to r „M etalow ca", jako  za s tę p ca  — p. 
p o se ł M ańkow ski, p rezes  Z jednoczen ia  
Z aw odow ego , jako  d o rad ca  techn iczny  — 
p. K aro l M axamin, w icep rezes  Z jed n o cze­
n ia  Z w iązków  p raco w n ik ó w  ko lejow ych .

C en tra ln ą  O rg an izac ję  Z. Z. P. U. 
Oraz P o lsk ą  K on fed erac ją  P rac. U m y­
słow ych  za s tę p o w ała  p o s łan k a  W a- 
śniew ska.

O b ra d y  by ły  p row adzone w n as tęp u  
jący ch  kom isjach: kom isja p ro p o zy cy jn a  
K om isja regu lam inow a, kom isja  p łac 
m inim alnych, kom isja gene ra ln a  zap o ­
b iegan ia  w y p ad k o m  w zak ła -d ach  p rz e -
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p rzew id z ian y ch  w art. 5, do  n a s tęp u jący ch  k ą teg o ry j p raco  
w n ik ó w  i uczniów :

a) do ro b o tn ik ó w  (art. 2 ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  Rze 
czy p o sp o lite j o um ow ie o p ra cę  ro b o tn ik ó w  — Dz. U. R. P. 
Nr. 35, poz. 324);

b) do osób, k tó re  n a  m ocy u m ow y o p racę , zaw arte j 
z p rzed s ięb io rcą , w y rab ia ją , p rze ra b ia ją  lub  w y k ań cza ją  
p rzed m io ty , zam ów ione p rz ez  p rzed sięb io rcę , bądź w e w t  s- 
nem  m ieszkan iu , bąd ź  w innem , n ie  n a ieżącern  do p rz ed s ię ­
b io rcy  m iejscu  p racy  (chałupn ików );

c) do dozorców  dom ow ych;
d) do służby  dom ow ej (p raco w n ik ó w  dom ow ych);
e) do p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  (art. 2 i 3 ro z p o rz ą ­

dzen ia  P rez y d en ta  R zeczy p o sp o lite j o um ow ie o p ra cę  p ra ­
cow ników  um y sło w y ch  —  Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 323) nie 
w y łącza jąc  teg o  rodzaju  p raco w n ik ó w  za tru d n io n y ch  w in ­
s ty tu c jach  p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch  o raz  z a tru d n io ­
nych  n a  s ta tk ac h  m orsk ich ;

f) do uczn iów  i p ra k ty k a n tó w  w  gałęz iach  p racy , o b ję ­
tych  n in iejszym  arty k u łem .

W  razie  ro zszerzen ia  w łaśc iw ości rzeczo w ej sądów  p ra ­
cy w zak resie , p rzew id z ian y m  w art. 1 ust. 3, ro z p o rzą d ze ­
nie n in iejsze b ęd z ie  się s to so w a ło  p o n ad to  do p raco w n ik ó w  
i uczn iów  w g o sp o d arstw a ch  ro ln y ch  i le śn y ch  o raz  w p rz e d ­
s ięb io rs tw ach  z n iem i zw iązanych , k tó re  n ie p o s iad a ją  p rz e ­
w aża jąceg o  c h a rak te ru  p rzem y sło w eg o  lub hand low ego .

A rt. 5. R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  n ie s to su je  się  do 
n as tęp u ją cy ch  k ą teg o ry j p racow ników :

a) do p raco w n ik ó w  um ysłow ych , k tó ry ch  s ta ła  p łaca  
g o tó w k o w a p rz ek ra cza  10.000 zł. rocznie, w  g o sp o d arstw ach  
zaś ro lnych  i leśnych  oraz  w p rzed s ięb io rs tw ac h  z n iem i 
zw iązanych , k tó re  nie p o s iad a ją  p rzew aża jąceg o  c h a rak te ru  
p rzem y sło w eg o  lub h an d lo w eg o  — 3,600 zł. rocznie;

b) do osób, za tru d n io n y ch  n a  p o d staw ie  u m ow y o p ra ­
cę w u rzęd ach  p ań stw o w y ch  i u rz ęd ac h  zw iązków  kom u­
nalnych ;

c) do n auczycie li k o n trak to w y ch  szkó ł p ań stw o w y ch , 
pub licznych  i sam orządow ych .

Art. 6. Sąd p ra c y  jes t w łaśc iw y  w sp raw ach  cy w il­
nych  (art. I), jeżeli p rzed m io t sp o ru  w  p ien iąd zach  lub 
w w arto śc i p ien iężnej n ie p rzew y ższa  k w o ty  5,000 zło tych:

a) w sp o rach  o w y n ag ro d zen ie  .n a le ż n e  z ty tu łu  u m o ­
w y o p ra cę  lub n au k ę  zaw odow ą;

b) w spo rach , d o ty czący ch  ro zp o częcia  d lszego  trw a ­
nia i rozw iązan ia  s to su n k u  p racy  i nauk i zaw odow ej;

c) w sp o rach  d o ty czący ch  św iad czeń  i ro szczeń  o o d ­
szk o d o w an ie  z s to su n k u  p racy  lub  n au k i zaw odow ej, w szcze­
gólności w sporach , d o ty czący ch  urlopów , p o trą c e ń  z p łac 
na  rzecz  p raco d aw cy , k a ry  um ow nej łub regu lam inow ej;

d) w spo rach , do ty czący ch  św iad e c tw  o raz  k s iąże cze k  
o b rach u n k o w y ch  i służbow ych;

e) w sporach , w y n ik a jący ch  z n a leżen ia  do k asy  em e­
ry ta ln e j lub  zapom ogow ej, o ile u s taw y  lub s ta tu ty  ty ch  in- 
s ty tu cy j nie p o w ierza ją  ro zstrzy g an ia  ty ch  sp o ró w  sądom  
sp ec ja ln y m  lub in sty tu c jo m  rozjem czym ;

f) w spo rach , d o ty czący ch  w y p o w iad an ia  i u su w an ia  
z m ieszkań , s tan o w iący ch  u p o sażen ie  s łu żb o w e lub część je ­
go a nie o b ję ty ch  u s ta w ą  z dn ia 11 k w ie tn ia  1924 r. o 'o c h ro  
nie lo k a to ró w  (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 406) w b rzm ien iu  
obow iązu jącem  w s to su n k u  do  k ą teg o ry j osób  o b ję ty ch  art. 4 
i o ile pow yższe sp o ry  u legają  ro zp o zn aw an iu  w d ro d ze  są ­
dow ej;

g) w sp o rach  d o ty czący ch  p re ten sy j, jak ie  na p o d s ta ­
w ie ob jęcia  w spólnej p racy  roszczą w zajem nie p rzeciw  so ­
bie p racow nicy , za tru d n ien i u teg o  sam ego  p raco d aw cy ;

h) w sporach , do ty czący ch  w ykonan ia  ty ch  p o stan o w ień  
um ów  zbiorow ych, k tó re  nie są  o b ję te  w yraźn ie  m dyw idu- 
alnem i um ow am i ó  p racę , a k tó re  d o ty czą  s to su n k u  in d y ­
w idualnego  pracy.

,N° 6

m y ś lo w y c h — kom isja  d o ty cząca  ochrony  
w y p ad k o w ej ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  
p rzy  ład o w an iu  i w y ład o w an iu  o k rę tó w  — 
kom isja  d o ty czą ca  och rony  w y p ad k o ­
w ej p rzy  sp aw an iu  w agonów  na k o le jach  
ż e la z n y c h — kom isja  „a rty k u łu  408“ (w y ­
k o n an ie  -zleceń i konw ency j)

W  dniu  8 czerw ca  1928 r o d b y ły  
się  w ybory  do R ad y  A d m in is tracy jn e j 

Jffliędzynarodow ego  B iura P racy , do  k tó ­
rej 45 głosam i n a  54 g łosu jących  w y b ra ­
no p o raź  cz w arty  p. M m. S o k ala .

Z ag ran iczn e  p ism a k o b iece  d o n io ­
sły o su k cesie  p osłank i E ugenji W aśnie w- 
skiej na  konfe renc ji p ra cy  w G enew ie.

N a p ierw szem  p len a rn em  ze b ran iu  
K onferencji p rrc y , k tó re  'odnawiać m ia ło  
k w e stję  m inim um  płac, zagaił z e b ran ie  
d e leg a t H iszp an ji, w y raża jąc  się bardzo  
k ry ty cz n ie  o tek śc ie  konw encji, z a p ro ­
p o n o w an y m  w  te i sp raw ie. P o p a rł go 
delegat. A nglji, poczerń  z a b ra ła  glos d e ­
le g a tk a  Polski.

W  k ró tk iem , a le  b ard zo  silńern  p rz e ­
m ów ieniu , p o w o łu jąc  się  na a r ty k u łX I ll  
t r a k ta tu  W ersa lsk iego , d o ty czą cy  m ię ­
d zy n aro d o w ej o rg an izac ji p ra cy  i n a  p a ­
rag ra f 427 tegoż arty k u łu , u s ta la jący  z a ­
sad ę  rów nej p łacy  za ró w n ą  p ra cę  m ę ż ­
czyzn i k ob ie t, zw ró ciła  uw agę , że z a ­
sad a  ta  n ie je s t n igdzie s to so w an a  w ży ­
ciu. K ob iety  w sżęd z ie  k rzy w d zo n e  są 
po d  w zględem  zarobków . P rzem ó w ien ie  
jej o k lask iw an e  , g o rąco  w y w o ła ło  w ie l­
k ie  z a in te re so w an ie  w p rasie  i w śród d e ­
leg a tó w .

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH,
W  zw iązku  z o g ran iczen iem  p rzez  

M in iste rstw o  P racy  sum  w y p łacan y ch  
z akcji do raźn ej jak o  zasi ki d la  p ra c o w ­
ników  um y sło w y ch  z 450.000 z ło tych  ha 
200.000 z ło tych  na  m ieś, czerw iec  C en ­
tra ln a  O rg an izac ja  Z w . Zaw . P rac  U m y­
słow ych  z ło ży ła  d y rek to ro w i d e p a r ta ­
m en tu  O p iek i S po łeczne j w  Min. P racy  
p. S zuhartow iczow i m em orjał, w sk az u ­
ją c y ' n a  p rzed w czesn o ść  o g ran iczen ia  
ty ch  sum  w dzisie jszym  m om encie  ze 
w zg lędu  na  dale j sze rzące  się b ez ro b o ­
cie w śró d  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

GODZINY HANDLU.
K om itet W y k o n aw czy  C en tra ln e j 

O rgan izac ji Zw . Z aw . Prac. U m ysłow ych  
złożył k lubom  sejm ow ym  • m em orja ł 
w sp raw ie  n ow ego  d e k re tu  o godzinach  
hanrilu  (Dz. U st. Nr. 38/28 r.). D e k re t 
ten , aczk o lw iek  za s trzeg a  w art. 15-ym, 
że p rzep isam i jego  n ie  zo s tan ą  n a ru szo ­
ne p rzep isy  u s taw  o ch ro n n y ch  o czasie 
p racy  to  jed n ak  w p ro w ad za ją c  10 g odzin ­
ny  dzień  h an d lu  d la w szy stk ich  gałęzi 
handlu , o raz  12 godzinny  dzień  h an d lu  
d la sk lep ó w  sp o ży w czo  - ko lon jalnych , 
w p ro w ad z ił za razem  10 i 12 godz czas 
p ra c y  d la p racow ników  sk lepow ych , a gdy 
d o d am y  jeszcze czas p racy  p rzed  o tw a r­
ciem  sk lep u  i po  jego  zam knięciu , to  w ów -
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A rt. 7. D o o rzeczn ic tw a  sąd ó w  p ra c y  w sp raw ach  k a r­
n y ch  n a leż ą  sp raw y  o p rzek ro czen ia  p rzep isó w : o czasie 
p racy , o u rlo p d ch  d la  p racow ników , "o p r cy m ło d o cian y ch  
i kobiet, o um ow ie o p racę  ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych , o kauc jach  sk ład an y c h  ■ r ez p racow ników , o' p o ­
śred n ic tw ie  p racy , o p rzek ro czen ia  p rzep isów , d o ty czący ch  
hig ieny  p racy  i b ezp ieczeń stw a  p racy , o raz  sp ra w y  o n ie ­
w y k o n an ie  nakazów , w y d aw an y ch  p rzez  in sp ek to ró w  p racy , 
o ile sp ra w y  p o w y ższe  u legały  d o ty ch czas  ro zp o zn aw an iu  
w p ie rw sze j in stancji p rzez  sąd y  p o w ia to w e  (pokoju).

A rt. 8 W raz ie  zb ieg u  p rz e s tęp s tw a , p o d leg a jąceg o  
o rzeczn ic tw u  sąd u  pow szechnego , z p zas tęp s tw em , pod le- 
g a jącem  o rzeczn ic tw u  sądu  p racy , k - i  y z ty ch  sąd ó w  roz- 
p o zn a je  sp ra w ę  o p rzes tęp s tw o , n a leżące  do  jego  w łaśc i­
w ości

W yrok , o rzek a jący  k a rę  łączną, w y d a je  sąd  po w szech n y .
Art. ,9. S ądy  p ra c y  p o w o łan e  są  ró w n ież  do ro z s trz y ­

gan ia  w s z e lk c h  s . r a w  k a rn y ch  p rz ek az an y ch  w p ierw szej 
in stanc ji o rzeczn ic tw u  in sp ek to ró w  pracy , tu d z ież  sp raw  k a r ­
nych  o p rzek roczen ia , w ym ien ione w art. 7, jeżeli do  o rz e c z ­
n ic tw a w  nich p o w o łan e  są jak iek o lw iek  inne w ład ze  a d m i­
n is tracy jn e , o ile  sk az an y  o rzeczen iem  in sp ek to r * p racy  lub 
innej w ładzy  adm in istracy jne j w nosi w  m cśl o b o w iązu jący ch  
p rzep isó w  żąd an ie  p rzek azan ia  sp raw y  sądow i.

A rt. 10. K oszty  u trzy m an ia  sądów  p racy  ponosi S karb  
P ań stw a .

A rt. 11. S ąd  p racy  sk ład a  się  z p rzew o d n icząceg o , za ­
s tęp cy  (zastęp có w ) p rzew o d n icząceg o  o raz  najm niej z d z ie ­
sięciu  ław n ik ó w  i p o d w ó jn ej liczby zastęp co  w z każdej z dw u 
grup: p raco d aw có w  i p raco w n ik ó w

P rzew o d n icząceg o  i z a s tę p cę  p rzew o d n icząceg o  pow o 
lu je z p o śró d  sędz iów  M in iste r S p raw ied liw o śc i.

P rze  w odn iezący  sądu  p racy  i jego za s tęp ca , o ile p e ł­
n ią czynności w 'sa m o is tn y c h  sąd ach  p racy , o trzy m a ją  z r e ­
guły- u p o sażen ie  g ruoy  „A “ . p rzew id z ian e  w ustaw ie  z dnia 
5 g rudn ia  1923 r. o u p o sażen iu  sędz iów  w s ąd  ow nictw ie  po- 
w szechnem  i ad m in is tracy jn em  o raz  p ro k u ra to ró w  (D z U. 
R. P. Nr. 134, poz. 1107). W p rzy p ad k u  gdy n a  p rzew o d n i­
cząceg o  sąd u  p racy  lub jego  za s tę p cę  jest p o w o łan y  sędzia, 
k tó ry  o trzy m y w a ł u p o sażen ie  w yższej g rupy , to  o trzy m u je  
on  uposażen ie , o d p o w iad a jąca  u p o sażen iu  p rzy w iązan em u  do 
s tan o w isk a , jak ie  p o s iad a ł w czasie  pow- łan ia  na s tan o w i 
sko  p rzew o d n icząceg o  sąd u  p racy , w zg lędn ie  jeg o  zastęp cy .

P rzew o d n iczący  sąd u  p ra c y  i jego  za s tę p ca  w p rz y ­
p ad k u  ust. 2 art. 2 b ęd ą  p o w o łan i z g rona sęd z ió w  danego  
sądu  p o w ia to w eg o  (pokoju), i p o d  w zględem  słu żb o w y m  pod- 
d le g a ją  cn i n ad a l n acze ln ikow i są  'u  p o w ia to w eg o  (poko ju) 
o ile on sam  n ie  je s t p rzew o d n iczący m  sąd u  p racy .

D o k ażd eg o  sąd u  jóracy w inna być p rzy d zie lo n a  o d p o ­
w iedn ia liczba u rzęd n ik ó w  i fu n k c jo n arju szó w  niższych  do 
za ła tw ian ia  czynności b iurow ych, o ple sąd  p racy  n ie je s t 
u tw o rzo n y  w o b ręb ie  sąd u  p o w ia to w eg o  (pokoju) w m yśl 
ust. 2 art. 2.

A rt. 12-. Ł aw nik  ów  sądów  p racy  p ow ołu je  w rów nej 
liczbie z każdej z dw óch  grup (art. II)  na o k res  dw u le tn i 
M inister S p raw ied liw ośc i n a  w spó lny  W niosek M inistra P ra ­
cy i O p iek i S p o łeczn e j o raz  M inistra  P rzem y słu  i H and lu  

• w zg lęd n ie  M in istra  R o ln ic tw a na p o d s taw ie  list k an d y d a tó w , 
p rz ed s taw ian y c h  p rzez  iżby p rzem y sło w o  h an d lo w e, w zg lęd ­
nie izby ro lnicze, łub  s to w arzy szen ia  zaw o d o w e p ra c o d a w ­
ców  o raz  p rzez ^ to w arzy szen ia  zaw o d o w e pracow ników ,, 
czynne w o k ręgu  są d u .p rą c y , o raz  list k an d y d a tó w , p rz e d ­
s taw ian y ch  p rzez  za rząd y  p rz ed s ięb io rs tw  i in sty tu cy j p a ń ­
stw o w y ch  i sam orządow ych , czynnych  w okręgu  sąd u  p ra ­
cy, a nie n a leżący ch  do s to w arzy szeń  zaw o d o w y ch  p ra c o ­
daw ców . Jed n o cześn ie  p o w o ły w a n a  je s t p o d w ó jn a  liczba
zastęp có w  dla każdego  s;;du p racy . K ażda lis ta  k a n d y d a ­
tó w  p rz ed s taw io n a  p tzez  w yżej w ym ien ione in sty tu c je  i sto -

czas w rzeczyw istośc i czas p racy  znaczn ie  
się zw iększy .

M em orja ł C en tra ln e j O rgan izac ji 
m ia ł na  ce lu  zw rócen ie  uw agi czynn ików  
o d p o w ied n ich  na  p racę  ty ch  b ia łych  
m urzynów , k tó rzy  są  p o zb aw ien i jak ie j­
k o lw iek  o p iek i u staw o d aw cze j.

AKCJA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

W  o k resie  gen e ra ln e j dyskusji b u ­
d że to w ej na  te re n ie  ciał p a r la m en ta rn y c h  
C en tra ln a  K om isja  P o ro zu m iew aw cza  
P raco w n ik ó w  P ań stw o w y ch  na czele 
z kol. R aah em . i D udą ro zw in ęła  en e r­
giczną akcję  w sp raw ie  podw yżki p łac  
p raco w n ik ó w  p aństw ow ych . Z w o łan o  
sze reg  w ieców  w W arszaw ie  i na p ro ­
wincji, n a  k tó ry ch  do m ag an o  się 1) Wy- 
p łacen ia  w  cżferwcn dodatku w y­
rów n aw czego  ty tu łem  n iedop łaco- 
nych k w ot dodatku m ieszk an iow e­
go oraz 2) pod w yższen ia  od 1 lipca  
poborów  pracow niczych, przynaj­
m niej o 25°/o dla w szystk ich  pra­
cow ników , n ie  w yłączając kontrak­
tow ych , dzien n ie  p łatnych  i em e­
rytów . W zw iązku  z p ro jek tem  p o d ­
w yżki p łac  R ząd  w niósł po d  o b rad y  S e j­
m u trzy  p ro jek ty  u s taw  p o d a tk o w y c h  
o p o d a tk u  spad k o w y m , g run tow ym  i m a ­
jątkow ym . P ro jek ty  te  zo sta ły  od rzu co n e  
b ez  dyskusji. S tronn ictw a, jak  to  zw yk le  
byw a, p rze licy to  w yw ały  się w sp raw ie  
p ro c en to w y ch  p o d w y żek  pensji, a w y­
nik —  żad en  w m yśl s ta ro p o lsk ieg o  
p rzysłow ia  „w śród serdecznych  przy­
jac ió ł, psy zająca z ja d ły “ . N a nic 
p rzy d a ły  się łzy  k rokodyle . Po u ch w a­
leniu  b u d że tu  u rzęd n icy  m ają  to  sam o 
co m ieli p rzed tem , to  jest d o d a tek  15% 
k tó ry  by ł już od sze reg u  m iesięcy  s to ­
sow any, aczko lw iek  by ł w y p łacan y  w ró ż ­
ny ch  term inach . Z a sa d n ic za  reg u lac ja  
p łac, u s taw a  u p o sażen io w a, w szy stk o  to  
ro zw ia ło  się jak  w e m gle. Sejm  sp raw y  
te j p o w ażn ie  nie trak to w a ł. P o sło w ie  — 
pracovJńicY, k tó ry ch  n a  te re n ie  sejm u 
je s t dość liczna g ro m ad k a  n ie po trafili 
czy  n ie  m ogli w y stąp ić  z in icjatyw ą, n a ­
leżycie  sp ra w y  p o staw ić  i sk u teczn ie  
bronić.

Z WARSZAWSKIEJ RADY 
OKRĘGOWEJ.

W  dniu  27 czerw ca  r. b sk o ń czy ­
ły  się w y k ład y  na  kursach  d la ła w n i­
ków  i o b rońców  w S ądach  P racy . K ursy  
te  trw a ły  6 tygodn i p rzez  4 dni w ty g o ­
dniu. C odzienn ie  by ło  3 godziny w y k ła ­
dów .

N a K u rsach  w y k ład an e  by ły  n a­
s tęp u jące  p rzedm io ty : C zas p ra cy — ko le­
ga D abulew icz, u staw a  o sąd ach  p racy  
i u rlo p y — kol. From m , inspekcja  pracy*— 
rad ca  Jankow ski, san k c je  k arn e  w u sta  
w o d aw stw ie  so c ja ln em  - ra d ca  G rzego­
rzew ski, u b ezp ieczen ie  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych  — ra d ca  P as te rn a k , u b ezp ieczę -
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w arzy szen ia , w inna ob e jm o w ać  p o tró jn ą  liczbę osób  w s to ­
sunku  do liczby w olnych  s tan o w isk  ław n ik ó w  i ich za ­
stępców .

P rzy  p o w o ły w an iu  ław n ików  i za s tę p có w  ław n ik ó w  
z g ru p y  p raco d aw có w  p rzed staw ian e  k a n d y d a tu ry  w inny być 
uw zg lędn iane w m iarę  m ożności p ro p o rc jo n a ln ie  do liczby 
p racow ników , za tru d n io n y ch  p rzez  ogół cz łonków  s to w a rz y ­
szeń  zaw o d o w y ch  p raco d aw có w  i p rzez  p rzed s ięb io rs tw a  
i in s ty tu c je  p ań s tw o w e i sam o rząd o w e , u p raw n io n e  do  p rz e d ­
s taw ian ia  list k an d y d a tó w , z g rupy  zaś p ra c o w n ik ó w — o ile 
m ożności p ro p o rc jo n aln ie  do liczby p racow ników , z rze sz o ­
ny ch  w sto w arzy szen iach  zaw o d o w y ch  p racow niczych .

W raz ie  n ie istn ien ia  sto w arzy szeń  Z aw odow ych p ra co ­
d aw có w  lub p raco w n ik ó w  w o k ręg u  sąd u  p ra cy  lub  w raz ie  
uch y len ia  się ty ch  sto w arzy szeń  od p rz ed s taw ien ia  k a n d y ­
d a tó w  w w yznaczonym  im term in ie , M inister S p raw ie d liw o ­
ści na w spó lny  w niosek  M inistra P racy  i O p iek i S po łecznej 
oraz M inistra P rzem ysłu  i H an d lu  w zg lędn ie  M inistra R oln i­
c tw a pow ołu je  o d p o w ied n ie  k a teg o rje  ław n ik ó w  i z a s tę p ­
ców  w ed ług  w łasnego  uznan ia . P rzep isy  szczeg ó ło w e co do 
w ykonan ia  n in ie jszego  a rty k u łu  u sta li ro zp o rząd zen ie  w y k o ­
naw cze.

A rt. 13. Ł aw n ik iem  lub jego  za s tę p c ą  m oże być ten, 
kto  p o s iad a  o b y w a te ls tw o  polskie, k o rz y s ta  z p e łn i p ra w  
cyw ilnych  i obyw ate lsk ich , je s t n iesk az ite ln eg o  ch a rak te ru , 
ukończy ł 30 la t życia  i w ład a  języ k iem  po lsk im  w słow ie 
i piśm ie.

O d  za jm ow an ia  stanow iska  ław n ik a  sądu  p ra cy  w y łą ­
czeni są w ojskow i w służb ie  czynnej, duch o w n i i zakonn icy , 
funkc jonariusze  p ań stw o w i w służb ie  czynnej, o ile n ie  są 
za tru d n ien i w p rzed sięb io rs tw ach  i in s ty tu c ja ch  p a ń s tw o ­
w ych, o raz  posłow ie  do S ejm u i sen a to ro w ie .

P o w o łan ie  na  s tan o w isk o  ław n ik a  lub jego  za s tę p cy  
p racow ników  in sty tu cy j kom un ikacy jnych  m oże n as tąp ić  je ­
dyn ie za zgodą w ładz p rz e ło żo n y ch  d an y ch  insty tucy j.

M ożna odm ów ić p rzy jęc ia  lub  złożyć o b ję ty  u rząd  ła w ­
n ika lub zastęp cy , jeżeli k an d y d a t lub  ław nik , w zg lędn ie  z a ­
stępca:

1) p rzek roczy ł 60 rok życia;
2) jest d o tk n ię ty  u łom nością, u tru d n ia jąc ą  sp raw o w an ie  

u rzędu ;
3) nie m ieszka lub p rz e s ta je  m ieszkać w o k ręgu  sądu  

pracy;
4) w p o p rzed n ie j k ad en c ji pełn ił obow iązk i ław n ik a  s ą ­

du p racy ;
5) u trac ił ch a ra k te r  re p re z e n ta n ta  tej g rupy , z k tó re j 

b y ł p o w o łan y  lub p roponow any .
O d o p u szcza ln o śc i odm ów ienia, p rzy jęc ia  lub  z łożen ia 

u rzęd u  o rzek a  M inister S praw ied liw ośc i.
Ł aw nicy  i ich za s tę p cy  n ie m ogą d o zn aw ać  u tru d n ień  

ze s tro n y  p raco d aw có w  przy  pełn ien iu  sw ych  obow iązków .

A rt. 14 Do adm in istracji sąd o w ej sąd ó w  p ra c y  i n a d ­
zoru nad  niem i m ają o d p o w ied n ie  zasto so w an ie  p rzep isy , 
d o ty czące  w ty m  zak res ie  sąd ó w  p o w ia to w y ch  (pokoju).

Ł aw nicy  i ich za s tę p cy  sk ład a ją  p rzy sięg ę  sęd z io w sk ą  
p rzed  p rzew o d n iczący m  sąd u  p racy .

A rt. 15. N azw iska i m iejsce  zam ieszk an ia  w szystk ich  
członków  sąd u  p racy  w inny  być p o d an e  do w iadom ości p u ­
blicznej p rzez  p rezesa  sąd u  okręgow ego, w k tó reg o  ok ręgu  
sąd p racy  m a siedzibę.

Art. 16. Ł aw n icy  i z a s tę p cy  za udział w p o sied zen iach  
o trzy m u ją  na  żąd an ie  d ie ty  w raz ie  ud o w o d n io n ej u tra ty  za ­
robku. zam ie jscow i zaś n ad to  zw ro t k o sz tó w  p rze jazd u ; w y ­
sokość d ie t i kosztów  p rze jazd u  określi ro zp o rząd zen ie  w y ­
k o n aw cze  M inistra  S p raw ied liw o śc i i M inistra P rac y  i O p ie ­
ki Społecznej w p o rozum ien iu  z M inistrem  Skarbu .

k-_
nie od c h o ro b y —rad ca  B runner, um ow a 
o p r a c ę —kol. S zczepańsk i, ogólne z a sa ­
dy  p raw a  i p ro c ed u ra  cy w iln a— kierow nik  
k u rsów  kol .P rzedborsk i.

W y k ład y  n a  K u rsach  zak o ń czo n e  
zo s ta ły  p re lek c jam i o czasie  p ra cy  kol. 
D abu lew icza , p re zesaC en tra ln e j O rg an iza ­
cji Z w . Z aw . P rac . U m y sło w y ch  P o  sk o ń ­
czonych  w y k ład ach  s łu ch acze  zo rg an i­
zow ali p rzy jęc ie  w k tó rem  w zięli udzia ł 
w yk ładow cy , p rz ed s taw ic ie le  W arsz . R a ­
dy O k ręg o w ej i C en tra ln e j O rgan izac ji. 
P rzy jęc ie  to  w m iłym  n astro ju  p rz ec ią ­
gnęło  się późno w noc.

P o d czas  p rzy jęc ia  p rzem aw ia ło  k il­
ku m ów ców  z p o śró d  p rzed s taw ic ie li 
o rgan izacy j. M ów cy dali w y raz  sw ej r a ­
dości z p o w o d u  zo rg an izo w an ia  p rzez  
W arsz. R ad ę  p o d o b n y ch  kursów . W y k ła ­
dow cy  w yrażali się  d o d a tn io  o p e łn em  
pow agi n as tro ju  i zrozum ieniu , jak i p a n o ­
w ał w śród  słu ch aczy  n a  K ursach .

N a K ursy  zap isa ło  się 56 osób. 
Z  p o w o d u  ro zp o czy n a jąceg o  się ok resu  
u rlo p o w eg o  n ie w szyscy  m ogli u częsz ­
czać do końca. K ursy  uk o ń czy ło  osób  30.

Sądzim y, że in ic ja ty w a R ad y  o k rę ­
gow ej p rz y sp o rzy ła  w a rszaw sk iem u  te re ­
now i n ie ty lk o  p ew n ą  liczbę w y k w alif i­
k o w an y ch  ław ników , a le  s tw o rz y ła  kadrę , 
o w ian ą  w sp ó ln ą  h arm o n ją  celów , działa- 
czów  na polu  ru ch u  zaw o d o w eg o  w śród  
p raco w n ik ó w  um y sło w y ch .

Inne te re n y  w inny iść ślad em  W a r­
szaw sk ie j R ad y  O kręgow ej.

RADA OKRĘGOWA CENTRALNEJ
ORGANIZACJI NA TERENIE 

M. RADOMIA

Z  p ośród  ośm iu R ad O k ręg o w y ch  
za re je s tro w an y ch  poza R adą W a rsza w ­
sk ą  w szystk ie  p o zo s ta łe  nie p rze jaw ia ją  
jak ie jko lw iek  szerszej działa lności. T ern  
p rzy jem n ie j jes t sp o tk ać  się z ob jaw am i 
ożyw ien ia  n a  te re n ie  jed n eg o  z o ś ro d ­
ków  p ro w in c jo n a ln y ch  — R adom ia.

Z  in ic ja tyw y  R ad y  O k ręg o w ej od ­
b y ły  się w o k resie  dw uch o s ta tn ich  m ie­
s ięcy  dw a o d czy ty  na tem a t u s ta w o d a w ­
stw a  o ch ro n n eg o  p racy , u b ezp ieczeń  sp o ­
łecznych , w zw iązku  z w p ro w ad zen iem  
w życie n o w y ch  zd o b y czy  jak ie  o siąg n ę­
ła  w a rs tw a  p ra co w n ik ó w  um ysłow ych .

W  dniu  1 k w ie tn ia  od czy t o u s taw ie  
em ery ta ln e j w yg łosił P rezes  C en tra ln e j 
O rgan izac ji kol. D abulew icz, a w dniu 
13 m aja S ek re ta rz  C en tra ln e j O rg an iza ­
cji kol. W łodzim ierz  S zczepańsk i m ów ił 
w R adom iu  o d ek re tach  P rez y d en ta  R ze­
czy p o sp o lite j o um ow ie o p racę  p ra co w ­
ników  u m y sło w y ch  i o S ąd ach  P racy . 
O d czy ty  c ieszy ły  się ogrom nem  p o w o ­
dzeniem .

B ardzo było  by dobrze, by  ró w n ież  
inne R ady  O k ręg o w e  poszły  w  ślady  
R ady  R adom sk ie j i p rzy czy n iły  się do 
so p u la ry zo w an ia  o b o w iązu jąceg o  u s ta w o ­
d aw stw a  och ronnego  pracy.
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OSTATNIE WYPADKI W PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM.

W  o sta tn ich  dn iach  zaszło  w  p rzem y śle  n a f­
tow ym  ca ły  sze reg  fak tów , narazie , n ied o cen io n y ch  
p rzez  op in ję  pub liczną . M ianow icie d w a pow ażne  
to w arzy s tw a  n a fto w e  „F an to"  i „N afta” p rzesz ły  
p od  za rząd  k o n ce rn u  „P rem je r" , w chw ili zaś, gdy 
te  s łow a u k ażą  się w druku , ro z s trzy g n ię te  już 
b ęd ą  losy n a js ta rszeg o  i n a jw ięk szeg o  to w arzy s tw a  
n a fto w eg o  w P o lsce  „G alie. K arp ack ieg o  Naft. 
Tow . A k c .“, t. zw. p o p u la rn ie  „K arp aty " , lub  „D ą­
b ro w a". M ówi się rów nież  o firm ach  n afto w y ch  
jak  „G alic ja", „R ella M ella" i innych, tak , że w n a j­
b liższych  dn iach  p rzem y sł nafto w y  będą re p re z e n ­
to w ały  dw ie, w zględnie , najw yżej, trzy  firm y.

F uzje te  o d b y w ają  się p od  h asłem  „k o n cen ­
trac ji"  p rzem y słu  naftow ego , co p rze tłu m aczo n e  
na  język  po toczny , ozn acza  red u k c ję  se te k  i ty ­
sięcy  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  i fizycznych. 
A żeb v  m óc w y o b raz ić  ro zm iary  grożącej red u k c ji 
n a leży  u p rzy to m n ić  sob ie że k ażd a  z w y m ien io ­
ny ch  w ielk ich  firm  p o siad a  w łasn e  b iu ra  w o śro d ­
kach  nafto w y ch , jak  L w ow ie i W arszaw ie  (poza 
o lb rzym im  a p a ra te m  u rzęd n iczy m  w raz z d y rek c ją  
tech n ic zn ą  w B orysław iu), ca ły  sze reg  b iu r sp rz e ­
daży  p ro d u k tó w  ra fin ery jn y ch , w łasn e  ra fm erje  
w a rsz ta ty  m echan iczne , to w arzy s tw a  tłoczn iow o- 
m ag azy n o w e, g azo lin iarn ie  i w ie le  innych  u rz ą ­
dzeń  pom ocniczych .

N ie u lega w ątp liw ości, że po  p rze jśc iu  tych  
firm  p o d  za rząd  „P rem je ra"  ca ły  sze reg  w a rsz ta ­
tó w  p racy  zo stan ie  zam kn ię ty , a p raco w n icy  o d ­
d alen i, co w n as tę p s tw ie  pociągn ie  za so b ą  u p a ­
dek  n a jro zm aitszy ch  p lacó w ek  hand lo w o -p rzem y - 
słow ych  ściśle z p rzem y słem  n a fto w y m  zw iązanych  
i z n ich  żyjących . „K oncen tracja"  ta  w dalszym  
ciągu d o tk n ie  w szelk iego  ro d zaju  p rzedsięb io rców , 
kupców , d o s taw có w  i rzem ieśln ików , jed n em  sło ­
w em  w szystk ich  m ający ch  jak ik o lw iek  zw iązek  
z p rzem y słem  naftow ym .

O sta tec zn y m  re z u lta te m  o m aw ianych  p rzesu ­
nięć b ęd z ie  fa langa b ez ro b o tn y ch  na ca łem  P od­
k arpaciu , co z kolei rzeczy  n ałoży  n o w e ciężary  
i obow iązk i n a  P ań stw o , sam o rząd y  i in s ty tu c je  
spo łeczne .

Tak się p rz ed s taw ia  najb liższa  p rzysz łość  dla 
ludzi zw iązanych  z p rzem y słem  naftow ym . T o  też 
w e w szystk ich  zag łęb iach  n afto w y ch  panuje dzi­
siaj panika i ogólny popłoch.

Nie jest zadan iem  n in ie jszego  a rty k u łu  z a s ta ­
n aw ian ie  się k ry tyczne , czy „k o n cen trac ja"  p rz e ­
m ysłu  d o p ro w ad z i is to tn ie  do p o żąd an eg o  celu, 
czy  rzeczy w iśc ie  p rzem y sł naftow y  o dn iesie  z te ­

go o czek iw an e  k o rzyści i do jdzie  do rozkw itu , 
a n ie  do ruiny. P rzy k ład y  ze sfuz jonow ania się is t­
n ie jący ch  tu ta j daw njej d robnych  kopalń  w osku, 
dalej, m ające  już p o p rzed n io  m iejsce, p rze jęc ia  
d ro b n y ch  p rz ed s ięb io rs tw  k o p a ln ian y ch  p rzez  
w ięk sze  koncerny , w sk azy w ały b y , racze j, na  to 
o s ta tn ie  i p rz y zn a ły b y  słuszność tezie , że rozw ój 
p rzem y słu  n a fto w eg o  z a le ż '’, raczej, od d ro b n y ch  
rodzim ych, a p e łn y ch  in ic ja ty w y  i o fiarnej p racy  
p rzed s ięb io rs tw , an iżeli ciężk ich  tru s tó w . R ów nież 
nie b ęd z iem y  tu ta j rozstrzygali sp raw y , jak ie  k a ­
p ita ły  k ry ją  się z a  k oncernem  „prem ieroW skim " 
i jak ie  o s ta tec zn e  ten d en c je  m ają  now i n abyw cy . 
W szy stk o  to  je s t rzeczą  b ąd ź  m iaro d a jn y ch  czy n ­
ników , b ąd ź  też  przyszłości, k tó ra  najlep ie j ro z ­
s trzy g n ie  czy, i o ile, u zasad n io n e  są  k rą żąc e  dzi­
siaj o b aw y  i pogłoski. C elem  n in ie jszego  a r ty k u łu  
jest, jedyn ie , chęć zw ró cen ia  uw ag i tak  opinji p u ­
blicznej jak  i s fe r rząd o w y ch  na los p rzy sz ły ch  
m as b ez ro b o tn y ch , a m ianow icie, by  k w estja  bytu  
p raco w n ik ó w  nie zosta ła  zan ied b an a  i by  nie p o ­
trak to w a n o  w b ezw zg lęd n y  sposób  rzeszy  d łu g o ­
le tn ich  p rzew ażn ie  p racow ników , w y sp ec ja lizo w a­
ny ch  w p rzem y śle  n a fto w y m  z k tó ry ch  n ie liczna 
g a rs tk a  zostan ie , o lb rzym ia zaś w iększość zna jdz ie  
się na  bruku.

Jest w ięc p a ląc ą  k w estią  sp o łeczn ą  i p a ń ­
s tw o w ą w p ły n ięc ie  na od n o śn e  firm y by  p rz y z n a ­
ły m ożliw ie na jw ięk sze  o d p raw y  tym  p raco w n i­
kom , k tó rzy  m us?ą paść  o fiarą  „koncen trac ji" . 
A k c ję  w tym  k ie ru n k u  w szczęły  już zw iązki za ­
w o d o w e i p raco w n icy  firm  naftow ych , p ro jek tu je  
się zw o łan ie  sze reg u  w ieców  i u ch w alen ie  o d p o ­
w iedn ich  rezolucji, obecn ie  jes t rzeczą  m iaro d a jn y ch  
czynn ików  u siłow an ia  te  p o p rzeć  i n ie pozw olić  
na  zw alen ie  na  c iężar p ań s tw a  ca łe j m asy  p r a ­
cow ników , k tó ry ch  zasoby  w y cze rp ią  się w ciągu 
najb liższych  m iesięcy , a n aw e t tygodni, poczem  p ra ­
cow nicy s tan ą  się c iężarem  sp o łeczeń stw a  i R ządu.

N acisk  ty ch  czynn ików  w inien iść rów nież 
w  k ierunku  zobow iązan ia  koncernu  „prem ierow - 
sk iego" do p rze jęc ia  jak naj w iększej ilości pracow - 
ków  ze sfuz jonow anych  firm.

WIEC PROTESTACYJNY

N a sk u te k  o sta tn ich  w y p ad k ó w  w p rzem y śle  
n afto w y m  p rzez  sfuz jonow anie  się o lb rzym ich  firm  
„F an ta"  i „K arp a ty "  w jed en  w ielki k oncern  
„P rem jer" , p racow nicy  um ysłow i p rzem y słu  n a f to ­
w ego zag łęb ia  n afto w eg o  p rzy  licznym  u d z ia ­
le d e leg a tó w  z D rohobycza, Jedlicz, G linn ika  M ar- 
jam polsk iego , K rosna, U strzyk  D olnych, Jasła , L w o ­
w a, T rzeb in i, W arszaw y , W ańskow ej, B itkow a, 
w k tó ry ch  to  m iejscow ościach  „k o n cen tru jące"  się 
firm y m ają  ra fin erje  i za tru d n ia ją  se tk i p ra co w n i­
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ków  um ysłow ych , zw ołali do B orysła wi a, ja ko cen ­
tru m  przem ysłu  naftow ego , wiec, na  k tó ry m  óhra- 
dow ano  n ad  w y tw o rzo n ą  sy tu ac ją , k tó ra  grozi im 
redukcjam i.

N ajw iększa sa la  i ow. G im n. „S okół"  w Bo­
ry sław iu  m ogąca  pom ieścić do 2000 osób  była 
szczeln ie  p rzep ełn io n a .

Z  uw agi na  k ry ty czn ą  sy tu ac ję , n a  w iec ten  
p rzyby li n iem al w szyscy  p rz ed s taw ic ie le  w ładz 
a m ianow icie .

S tan is ław  P o rem b alsk i S ta ro s ta  D rohobycki, 
A dam  Chi ry Z a s tę p c a  S ta ro s tc , Inż. Z arzy ck i 
O k ręg o w y  Insp. P racy  ze L w ow a Jan ick i S ek re ta rz  
W ydz. R ady P o w ia t D rohob Kom. P. P., K alkus 
F ran c iszek  K ierow nik K om . P. P-. B orysław . Z a łu ­
ski C zesław  S ek re ta rz  Izby P racodaw ców ,

• Z  p rzed staw ic ie li ciał u s taw o d a w czy c h  p rz y ­
by ł p p o se ł D ianiand; inni n a to m ias t posłow ie  jak  
dr. W ojciechow sk i Bron, dr B łazkiew icz, H ełlef, 
M aksym ow icz, M ark o w sk ą  n ad es ła li d ep esze  u sp ra ­
w iedliw iające ich n ieobecność.

R efe ra t o sy tuacji w ygłosił kol. Kob ik W ła- 
dvsław  — Prezes, Z w iązku  i kol. Le ipo ld  D łotw iń- 
ski kier. kop. naft., k tó rzy  z reasu m o w ali sw e w y ­
w ody tern, że jak k o lw iek  stanu  fuzji już p ra co w ­
nicy nie zm ienią, to  należy  o b ecn ie  jed y n ie  d o m a­
gać się u zy sk an ia  od s ta ry c h  firm  j iknajdale j id ą ­
cych  świ idczeń  p o zau staw o w y  ch.

P ose ł D iam and w sk azał na środk i jak iem i n a ­
leży się bron ić p rzed  g rożącem , bezrobociem , za ­
pew nia jąc  n ad to  zeb ranych , ze klub jego s ta ra ć  się 
będzie  u czynn ików  m iaro d a jn y ch  w p ły n ąć  na p o ­
m yślne za ła tw ien ie  w y su n ię ty ch  p rzez  p raco w n ik ó w  
postu la tów :

Po dłuższej dyskusji, u chw alen iu  rezo lucji 
i w ybran iu  de legac ji z W arszaw y, w iec zó s ta ł za ­
kończony.

REZOLUCJA.
Pracownicy Umysłowi Przemysłu Naft->wógo w Bory­

sławiu, zebrani na wiecu w dniu 14 czerwca 1923 r. W sali 
„Sokoła", rozpatrując sytuację wytworzoną dokonującą sie 
„koncentracją" wielkich koncernów naftowych, stw ierdzają, że 
ofiarą „koncentracji11 padną w pierwszym rzędzie liczne rze­
sze pracowników, którzy pozbawieni pracy staną się ciężarem 
Państwa, instytucji zabezpieczeniowych, społecznych i sam o­
rządów.

Zebrani na wiecu pro testu ją  przeciwko przeprowadza­
niu „koncentracji" kosztem pracowników, i polecają Związkowi 
Zawodowemu Pracowników Umysłowych Przemysłu Naftowego.

1. Zająć się obecną sytuacją w przemyśle naftowym 
i wziąć w obronę zagrożoną egzystencję pracow­
ników.

2. Zainteresować, wytworzoną w przemyśle naftowym 
sytuacją, czynniki rządowe, sejmowe, prasę i uzy- 
kać od nich jaknajwydatniejszą pomoc dla prowa­
dzonej akcji.

3. Poprzeć wobec firm „Fanto", „Nafta", „Karpaty" 
i „Prem jer" postulaty urzędnicze, idące w kierunku;

a) przyznania pracownikom, poza ustawowem 3-ch mie- 
sięcznem wypowiedzeniem, ó cio miesięcznej od­
prawy;

b) niezależnie od powyższego przyznania pracownikom 
za każdy rok w firmie przepracowany jeden m iesiąc 
odprawy;

c) pozostawienia pracownikom mieszkań służbowych 
wraz z opałem, światłem i wodą, bezpłatnie, conąj- 
mniej na przeciąg jednego roku od chwil; upłynię­
cia term inu wypowiedzenia;

d) zobowiązania firmy „Premjer" do przyjęcia naj­
większej ilości pracowników z przyłączonych firm;

e) jaknajrychlejszego rozstrzygnięcia losu pracowników 
którzy do koncernu „Prem jer" nie zostaną przyjęci;

f) wypłaty przyznanych odpraw jaknajrychlej i jedno­
razowo.

4. Licząc się z dalszym postępem „koncentracji" prze­
mysłu naftowego, poczynić kroki, u miarodajnych

czynników w kierunku zabezpieczenia losu pracow­
ników przez znowelizowanie ustawy o najmie, 
pracy, w tym kierunku by niezależnie od wywal » 
czonych juz postulatów, przyznaną została pracow ­
nikom usawowo jedno-miesięczna odprawa za każdy 
rok przepracowany w firmie.

MEMORIAŁ.

W  zw iązku  z w y tw o rzo n ą  o b ecn ie  sy tu ac ją  
w p rzem y śle  naftow ym  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w iąz k u  
Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych P rz e ­
m ysłu  N aftow ego  w P o lsce  — B orysław , rep rezen - 
tu jącv  ogół u rzęd n ik ó w  n a fto w y ch  w P o lsce , 
p rzed ło ży ł P rezeso w i R ady M inistrów , M in is tró w  
P rzem y słu  i H an d lu  o raz  M inistrow i P racy  m em o r­
iał, z k tó reg o  pon iżej p rzy taczam y  w ażn iejsze  u s tęp y : *

Jako zrzeszenie mające na celu nietylk ochronę swo­
ich członków — pracowników umysłowych w przem yśle naf 
towym, ale przedewszyśtkiem interes Państwa i przem ysłu/' 
pozwalamy . a,ooie- ub.,„ćrni,ej ąad, tą  sprawę się zastanowić, 
trak tu jąc zagadnienie z ' puńku widzenia pracowników, prze­
m ysłu i "Państwa.

Nie ulega wątpliwości, że ostatn ie przesunięcia w prze­
myśle naftowym odbfją się katastrofalnie, w pierwszym rzę 
d z ie ln a  pracownikach którzy fuzjon >wanie>. i wyprzedaż firm, 
pociągające za sobą m asowe redukcje pracowników, odczu- 
.wają boleś iie od szeregu już lat. Już bowiem poprzednie tran 
zakcje firm naftowych pozostawiły na bruku liczne szeregi 
pracowników, którzy do dziś dnia nie znaleźli pracy. Szeregi 
te  wzrosną w olbrzymi sposób w chwili zorganizow ania,się 
tworzącego obecnie wielkiego koncernu „Prem jer". Zostanie 
bowiem zwinięty cały ,szereg biur, warsztatów, rafinery;, za- 
kłaódw produkcji gazoliny, towarzystw tloczniowo magazyno­
wych oraz liczne inne poboczne obiekty pomocnicze. Nie 
u lega  rów ńież żadnej w ątpliw ości, że także bardzo 
w iele  otworów świdrowych m ało produktywnych, 
a utrzym yw anych przez posźezegÓIne dotychczaso­
w e firm y, obecnie zostanie, zastanow iońyeh jako n ie- 
odgryw ających w iększej rę li w ogólnej produkcji 
w ielk iego  koncernu, n ie m ówiąc już o kom asacji są­
siadujących sekcji kopalnianych. Ponieważ proces ten 
odbywać się będzie na calem Podkarpaciu, a ponadto we 
wszystkich m iastach Rz ; czy pospolitej Polskiej, gdzie mieszczą 
się biura sprzedaży produktów rafiner,jnvch fuzjonu- 
jących się obecnie towarzystw, przeto, w n astępstw ie tego  
procesu „koncentracji" — zostaną pozbawione pracy 
ty siące  rodzin pracow niczych. Pracownikom  tym  
w yspecjalizow anym  w przem yśle naftow ym , będzie  
rzeczą n iesłychanie trudną znaleźć- Zajęcie w innym  
zaw odzie, w obec panującego ograniczenia na krajo­
wym  i  zagranicznym  rynku pracy. Nie należy- przytem 
zapominać, że pracownicy c ,  którzy obowiązki swoje spełniali 
bardzo sum iennie za nader niski,:m wynagrodzeniem w żad­
nym wypadku nie przyczynili się do krytycznego położenia 
przedsiębiorstw , że, kilkakrotnie pre- z s.voją związki zawodo 
we zwracali uwagę miarodajnych czynników na anorm alne 
stosunki w przemyśle naftowym pan u jące j przemysł ten wio­
dące do nieuchronnej ruiny, a obecnie w niezawinionej kon­
sekwencji znajdą się na bruku. Ponieważ zaś sprawa rozgry­
wa się z j Jn rj strpny rnięJzy kapitałem zagranicznym, który 
nie kładzie żadnych zasług dla Państwa Polskiego, a tylko 
Państwo to stara s.ę  wyeksploatować, z drugiej z-ś pracowni­
kami, którzy każdej chwili stawali na apel swego Państwa, 
nie szczędząc lań życia i mienia — przeto • uważamy. że 
staraniu tych pracow ników, wałczących o swoją  
egzysten cję , powinno d z iś , poprzeć Państwo, całym  
swoim  autorytetem , tem bardziej, że w swoim  czasie  
nie zosta ły  uw zględnione słuszne postu laty  urzędni­
ków, idące w kierunku ustaw ow ego zabezpieczenia  
im odpraw w stosunku do przepracow anych iat 
w danej firm ie.

Naszkicowawszy poiwyżej sytuację pracowników, pozwą 
lamy sobie, z kolei, ośw ietlić wspom .iane zagadnienie z punktu 
widzenia przemysłowego. Je st pówszecłlnem mniemaniem, że 
„koncentrat ją“ przemysłu ;.,.ftow. g w o b e c  żninie;-zonej ad ­
m inistracją przynosi z s v  ą . p 'tanienie ko.tztow produkcji 
a temsamem stworzenie możności inweśtycyj dla rozwoju 
przedsiębiorstwa. Jednakow oż.z długoletniej n ocznej obser­
wacji widzimy, ża w przemyśle naftow m dzieje ię wręcz 
przeciwnie K lasycznym  teg o  przykładem  są obecnie  
fużjonujące się  koncerny, gdzie po wchłonięciu, ca­
łeg o  szeregu  pom niejszych przedsiębiorstw , n iety l-  
ko n ie nastąpiło potanienie kosztów  produkcji, ale
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przeciw nie, nastąpiła nadm ierna rozbudowa admini­
stracji. Pozbawiono inicjatyw y pracow ników, zaję­
tych  bezpośrednio w kopalnictw ie, natom iast ciężar  
decyzji przesunięto  do od ległych  central, k tóre od 
zielon ego  sto la  k ierują przem ysłem , wym agającym  
sta łej i bezpośredniej czujności, in icjatyw y i prak­
tyczn ego  doświadczenia^' tak, że .d zisiaj faktem  po­
w szechnie znanym je st, iż dotychczasow a „koncen-, 
tracja“ pi^eraysłu n ie doprow adziła do potanienia  
kosztów  produkcji, a przeciw nie zrujnowała tak  na­
b yte jak i naby wające firmy.

R -asu'. ująć powyższe pozwalamy sobie zwrócić się do 
W. Pana M inistra z gorącym apelem, by zechciał z jednej 
strony zainteresow ać się i wglądnąć w ostatn ie przesunięcia 
w przemyśle naftowym, w- celu zabezpieczenia interesów  
Państw a i przemysłu z drugiej zaś zaopiekować się losami 
i przyszłością pracowników naftowych, przez jaknajdalej idą 
ce poparcie ich postulatów, uwidocznionych w załączonych 
rezolucjach, uchwalonych na ogólnym więcu pracowników 
naftowych z całej Polski, odbytym w Boryśławiu., w dniu 14 
czerwca 1928 r-

Sekretarz: ' , Przewodniczący:
inż. Zięborel; Jart Kub ab Władysław

IV ZJAZD DELEGATÓW

W dniu  17 czerw ca  1928 r. o d b y ł się w du ­
żej sa li 'Z w iezk u  P olsk ich  T echników  w B o ry sła­
wiu — 4-ty  Z jazd D e leg a tó w  n aszeg o  Z w iązku.

> W Z icźd  zie, p ró c z ' cz ło n k ó w  Z<?rządu w zięli 
u d z ia ł de leg ac i K ół ż B orysław ia. L w ow a, D ro h o ­
bycza, U strzyk  dolnych, K rosna (K oła T ech n ik ó w  
i K oła U rzędn. Adrnin). Jasła  i Jedlicz. Z ram ien ia  
C en tra ln e j O rg an izac ji Z w iązków  Z aw o d o w y ch  
P rac. U m ysł, w a rszaw ie  b ra ł u d z ia ł s e k re ta rz  
g en e ra ln y  kol. W łodzim ierz  S zczepańsk i.

D o p ezyd jum  Z jazd u  w y b ran o  kol. K obaka 
jak o  p rzew o d n icząceg o  i kol. G iszew sk ieg o  jako  
sek re ta rza .

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rząd u  za rok  
sp raw o zd aw czy  1927 z łożv ł kol. K obak, sp raw o z­
dan ie  k aso w e kol. Ju ljan  R o th en b erg  i s p r a w o z ­
d an ie  K om isji rew izyjnej kol. A sch k en azy . Z jazd  
p rzy ją ł po jłró tk ie j dyskusji sp ra w o zd an ia , do za ­
tw ie rd za jące j w iadom ości

P rz e p ro w a d z o n e  n a s tę p n ie  w y b o ry  do  n o w e g o  
Z a rz ą d u  Z w ią z k u  d a ły  n a s tę p u ją c y  w y n ik :

Kol. K o b ak  W ład y sław  — przew -.dn iczący . 
Z a s tę p c y  p rzew o d n icząceg o  .koledzy: R ossów ski 
K azim ierz, ln £  L en ieck i P aw eł, K leinberg  E dw ard .

P o za ten i do Z a rz a d u  zo sta li w y b ran i ko ledzy:
R o tte r  E m anue l ze Lw ow a, Dr. S an n en b au m  

M ichał z D rch o b y cza , C hojnack i S te fan  ż  K rosna, 
z B orysław ia: R am oszy ńsk i S tanisław ,-Inż. Z ięb o re k  
Jan, S ło tw ińsk i L eopold , W ojtow icz M arjan, Tysz­
kiew icz M ieczysław . C iszew sk i Jakób  Eug, Rot- 
h ęn b e rg  Juljan, Kuc.tncr A b r ham .

Do Koinisji Ręw izyjnej w ybrano Kolegów: 
A sch k en ezeg o , B ilew icża i Inz. T ah aczy ń sk ieg o  na 
zastęp có w : G lazu ra  B o lesław a i B uchsbaum a.

L'tT Sądu P o lu b o w n eg o  w eszli K o L d zy : H en- 
d rich  F łórjah , Dr. Schw arz, Tnż. M achnick i na z a ­
stęp có w  Inż. K an ia  R om an i Dr, KeTihofer.

B ardzo in tere su jący  i rzeczow y  re fe ra t o um ow ie 
o p ra cę  prac. um. i o sąd ach  p racy  w yg łosił kol. 
W ło d zim ierz  S zczepańsk i.

S zczeg ó ło w e sp raw o zd an ie  ze  Z jazd u  zo s ta ­
nie og łoszone w n as tęp n y m  num erze.

SPRAWOZDANIE Z WALNEGO ZGROMADZENIA 
KOŁA ZWIĄZKU W KROŚNIE

Koło miejscowe Z. Z. P. U. P. N. w Polsce — Krosno 
odbytu 22 kwietnia h r. zwyczajne walne zgromadzenie swych 
członków:

Na wstępie, niestety, stw ierdzić musimy, że Koledzy 
zbyt mało wykazali zainteresow ania tak ważnemi sprawami 
jak ubezpieczenia społeczne, gdyż na ogólną ilość członków, 
obecnych było tylko 15-tu.

Specjalnie ras  napiętować musimy nieobecność tych 
członków, którym sta le się' zdaje, że Związek za mało robi 
podczas gdy na Walnem Zgromadzeniu mieli możność p rze­
konania się o ogromie pracy Związku.

Jako gość obecny był p. Inż. Klewski ze Związku 
Techników.

Odczytany przez kol. sekr. Szelca protokół z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia został bez dyskusji przyjęły do W ia­
domości.

Kol. przewodn. Rabiej w krótkiem streszczeniu przed­
staw ił pracę Zarządu za cały czas stwierdzając, że praca ta 
poza rejestracją i doraźną akcją na rzecz bezrobotnych kole 
gów, ograniczała s ę do wykonania poleceń Centralnego Za 
rządu. Natom iast podniósł znaczenie u s ta " ’, jakie Centralna 
Organizacja wywalczyła dzięk; wspólnym skoordynowanym 
wysiłkom.

Imieniem Komisji Rewizyjnej odczytał kol. Moskal 
sprawozdanie kasowe i stw ierdził, że wszystkie pozycje są 
zgodnie zaksięgowane. Kol. Moskal postawił wniosek o udzie 
lenie absolutnijum  ustępującem u zarządowi.

Po przerwie zarządzonej przystąpiono do wyboru no­
wego Z arządu w skład którego weszli; Chojnacki Stefan jako 
przewodniczący, kol. Dombski Jan jako zastępca przewodni 
czącego, oraz kol. Skupińska Janina jako sekretarka, Szelc 
Franciszek jako skarbnik, Magura, Nowakowski i Kubit. Do 
Do Komisji rewizyjnej wybrano kol'. Jarnuszkiewicza, Pudełkę 
i Moskala.

Do Sądu polubownego kol. kol. Bąkowskiego, Leśnia 
kównę i Mięsowicza.

Przewodniczący Zarządu Głównego kol, Inż. Kobak wy­
głosił wyczerpujące przemówienie o znaczeniu ustaw o ubez­
pieczeniu em erytainem , na wypadek braku pracy, najmie 
pracy i sądach pracy, nawołując do większego skupienia się 
w organizacji, gdyż tylko tą  drogą będziemy mogli wywalczyć 
dalsze zdobycze w ustawodawstwie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego kol. przewodni 
czący podziękował dotychczasowemu Prezesowi kol. Rabiejo- 
wi za jego kilkuletnią owocną pracę w Związku, życząc mu 
na nowej placówce dyrektora tutejszej Kasy Chorych powo 
dzenia.

WALNE ZEBRANE KOŁA MIEJSCOWEGO 
W JEDLICZACH.

Zebranie odbyło się w dniu 25 kwietnia przy licznym 
udziale kolegów Na wniosek kol. Kleiberga, przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego zebrania, którym jednogłośnie zo­
sta ł wybrany kol. inż Grossmann, a sekretarzem  k 1. 
Makiel.

Sprawozdanie z działalności złożył sek re tarz  kol. 
Kleinberg. Sprawozdawca zaznaczył, że działalnaść Koła 
Miejscowego w r. sprawozdawczym nie odznaczała się większą 
ruchliwością. Następnie kol. Malsiel przedstawił sprawozdanie 
kasowe, przytaczając poszczególne pozycje i zmiany personal­
ne, jakie zaszły w ubiegłym roku. Po krótkiej dyskusji p rze­
wodniczący postaw ił wniosek o udzielenie obsolutorjum  ustę­
pującemu Wydziałowi poczem zabrał głos inż. Grossmann 
i w dłuższem przemówieniu przedstawił znaczenie Związku. 
W rezultacie ożywionej dyskusji, jaka się następnie rozwinęła 
zebrani postanowili zachęcić kolegów niezorganizowanych 
do przystąpienia do Związku i dążyć do tego, żeby na te re ­
nie Jedlicza nie było kolegów niezorganizowanych. Walne 
Zebranie wypowiedziało się za tern by nowo obrany Wydział 
podał rezolucję powziętą członkom niezorganizowanym do 
wiadomości i wezwał ich do przystąpienia do Związku. W dal­
szym toku dyskusji, w kiórej • głos zabierali koi. Kleinberg. 
Makiel, Odrzut, Kuczera i Grossmann wyłoniły się projekty 
zm ierzające w kierunku ożywienia działalności Koła M iejsco­
wego. Poszczególni koledzy zaznaczyli w swych przemowie 
niach, że  działalność koła nie - powinna się ograniczać do ' 
wpłacania wkładek miesięcznych. Zebrani postanowili orga­
nizować perjodyczne zebrania celem omawiania ustawy 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych, oraz spraw b ie­
żących. Jednocześnie postanowiono utrzym ać ściślejszą łącz­
ność z Centralą w Borysławiu, oraz z innemi Kołami Miej-co 
wemi Zagłębia zachodniego. Po zakończeniu dyskusji przystą 
piono do wyboru nowego Zarządu. Skład Zarządu na r. 1928 29 
został ustalony w następujący sposób:

Kol. inż Wilhelm Grossm ann jako przewodniczący;
„ „ S tanisław  Makiel jako sekretarz;
„ „ Henryk Jayko jako skarbnik.

Do komisji rewizyjnej zostali jwybrani koi. Wenzel, 
Rączko i Kleinberg.
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RUCH KOPALNIANY.
N ow ozałożone kopalnie:
Nr. I. na kopaln i „G ustaw ".
Nr. I. II. III. na k o p aln i „B itum ina" w M rażnicy. 
Nr. I na  k o p a ln i „K ołłą ta j II“.

U ru ch o m io n e  zo s ta ły  n a s tę p u ją c e  szyby:
Nr. I. na k opaln i „G ustaw ",
Nr. VIII. „ „ „S tandard",
F ry d e ry k  „ „ „B itum en" (N afta),
Nr. X iV . „ „ „N obel" w M rażnicy,
Nr. 35 „ „ „M uchow ate" (G alic ja)

w Schodnicy ,
Nr. 38 „ „ S o c ie te  d es P e tro le s

w L eszczo w atach ,
Nr. VI. „ „ „Ł u h “ w R ajskiej,
Nr. 12 „ „ „P o d lasie"  w D ubie P re ­

m ier.
Z czasow o  zan iech an y ch  szybów  zo sta ły  n a ­

stęp u jące  u ruchom ione:

Nr. II i III 
Nr. 3 9 1 (D inar) „ 

U łan  I i II „ 

„ P o lan a  O stre"

„S ate te lan d ". 
„P asieczk i"  w S ch o d ­

nicy.
„F anny" w O rło w ie  

(G azo lina)
w P o lanach , obok  
U strzy k  p. L iske.

Dnia 8 maja 1928 r. zmarł po któtkich a ciężkich 
cierpieniach

b. p. L eon S te rn b ach
urzędnik koncernu „P .em ier — Petrolea", b. członek 
Koła Urzędn. Admin. i Sądu Polubownego Kasyna 
Urzędniczego w Borysławiu, przeżywszy lat 46.

Obrzęd pogrzebowy odbył się w Borysławiu dn. 
9 maja b. r, przy bardzo licznym udziale kolegów 
i znajomych.

Cześć Jego pamięci!

3, 5, 12 i I3 n a  kopaln i 
15 i 17

„R atoczyn" 
„K arp a ty "  w  B ory­

sław iu. 
„G rym ajło"  
„B arce lo n a"  (p rz e d ­

tem  Jenny) 
„Ignacy".
„B elw eder" w T u- 

s tan o w icach .

N r.
Nr.

Nr.
Nr.

Nr.
N r.

Ś. p. B ogusław  B erg

urzędnik Tow. Naft. „Limanowa" w Borysławiu zmarł 
dnia 6 czerwa 1928 po krótkich, a ciężkich cierpie­
niach w sanatorjum  w Kossowie, przeżywszy lat 43.

Obrzęd pogrzebowy odbył się w Kossowie dnia 9 
czerwca 1928 r.

Cześć Jego pamięcil

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w maju 1928 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).

G A L I c J A STA N D A R D HERM AN BLOCH B R O W  A K N A F T A  BORYSŁ.

Andrzej 0" 95 Camus IV 8-48 Aurora Gottesman —• - Mary I 5 86
Aldona 1109 Drasch Edison I 1 41 Kolumbja 7-35 Mary II 198
Aldona III 21-88 G alatti lll 6.33 Edison 11 5-36 Krakus 1-25 Mary III 0 87
Alfred 1-27 Horodyszcze 3385 Kralup Wrocław 3-42 Mary V 522
Galicja 111 1-36 Jerzy IX 33-85 Moneta 094 POI O N IA -D F SP I I R I A G

1 571 Mraźnica l 569 Ropa 6-I3
Horodyszcze III 9 09 Mraźnica II 37 58 Szczęść Boże 5-59 Oleum Baku
Horodyszcze IV 6 79 Mraźnica lll 2-62 Renia Krakowianka 7-52
Horodyszcze V 1.18 Mraźnica IV 3 90

RELLA-MELLfl MRAŻ. S-ka.
Łaszcz 7-65 Mateusz 5 33

Horodyszcze VII Mraźnica VI 2.41 Tatra —’— Petrom onte 7.14
Horodyszcze VIII 65-36 Mraźnica XII 67 69

‘?’62 Pogoń 9-37 GIZELA OMNIUM
uuzei i
Józef III

oz oy
43-60 Rena VIII Rella 11-96 Monte Carlo 21 92 Dziunia 1067

Mella 22 99 Tryska) 994
2 85 Sadler XII 37 98 Vera 1.16

Pontresina II 1876 Raili Ii Oskar Tadzio
V la

10 '92 Ura 0«5
Pontresine III 2458 Standard II 15442 P R E M I E R
Pontresina IV 563 Standard  l —•— Ł A rA L Z M
Pontresina V 865 BO N A R IY A Loew enterz — ■— Boxall 11-83
Wanda I 28-59 LOCKSPEISER Guido II 33 36 Sop 5 6 Borak I 2.40
Wanda 11 1.20 Tekrin 3899 Bar. Popper 11 649
Zofja I 4.85 Frania 10.55 Livia II 8 61

Tow. .Ursus" Cesia 3 90
Zof|a II 18-31 Genia 1247 Wpinpart nn _ Dereżyce lll 9-58
Zofia III 2232 Luiza 13 69 O l i .  1N V F«STO R S SCOTT & BUBER Dereżyce IV 625
Zof)a VI 1717 Otylia 3-94 Długosz 6-02
Zofja V 1 64 Paryż 7-17 Donamon 11 14-53 Banzay 7-27 Dorrit 1 46

Zofja VIII 17 69 Donamon lll Elgin 5 42 Edna IX 0.78
Juljusz Milano 9 28 Georg 9-56 Eglon 17-48

Pontresina brit. P iast 20-34 Etlen V 4 66
Zdzisław 639 Gal. Ska II 0 71
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P R E M I E R LIM A N O W A « Gal. Karp. Naft.
Tow. Akc. I N N E SUMA PROD. ROPY BORYSŁAW.

Gal. Ska IV 0-68 Gottfried X 2.11 Fortuna I 1-46 Bianka 613 Prem ier 552-45
Georg XVII 6-28 Gottfried XI 1-83 Fortuna 11 10-10 Celina 1.85 Naft Przem. Malop. ć6'04
Henry VIII 7-24 Joffre 1 13-63 Fortuna III 3 99 Diamant 483 Karpaty 268-42
Hubicze U 2-30 Joffre 11 264 09 Glinnik 35 0-57 Ekwiwalent 26-33 Fanto 427-33
Kalifornia II 5'09 Petain 2-70 Glinnik 36 14-17 Erna T85 Galicja 393-06
Lusia 656 Kozak 41-89 Matkowski 20 62 Eros 205 Nafta 419 32
Marcel l 8'28 Ratoczyn IV 11-93 Oil King 4 37 tw a 12 19 Limanowa 788.63
Marg. Grace X 2321 Ratoczyn VI 1879 Oieks 4 07 Ella 6.10 Herman Bloch 19 43
Milicent 6.61 Ratoczyn V 0-45 Pastiux 610 Estera 0.93 Lockspeiser 47.82
Magdalena 3 69 Ratoczyn IX 407 Ratoszyn 54—55 T51 Felicjan 103 Polonia-Despi 7'65
Marja Teresa 11 45 18 Ratoczyn X 1 91 Stanisław 1004 Fortuna 2-06 Browak 12‘02
Marja Teresa III 2 92 Ratoczyn X 601 Vulkan I 2-28 Feuerstein  II IV 379 Gizela 42-78
Marja Teresa IV 8-51 Ratoczyn XV 0 35 Vulkan 11 458 Gerta 1 11 1-74 Iriag 19 99
Marja Teresa V 1-15 Ratoczyn XXIV 162 Vulkan III 7-18 Goplana 4-79 Ska Rella-Mella 4432
Niagara 0.30 Ratoczyn XXV 4407 Vulkan Hor. 1205 Hilda 6 67 Oil lnvestors 23-81
Pluto 6-99 Silva Piana I 5-03 F A N T O 334 Omnium 12-69

Scott & Bubę. 43-56Stateland V 3-30 Silva Piana 11 4-28 Ignacy 6.46
Stateland VI 63-53 III 2-83 Babycz 0’16 Janina 1 11 8-69 Nafta borysl. 1393

Bertold I 0 97 S tandard Nobel 39501S tateland X 33-14 Silva Piana V 3.01 Janus 2 62
Stateland XI 60-18 Sdva Piana VIU ------- Bertold III .1982 Jawa 7 05 Bonariva 4197
S tateland XII 21 08 Silva Piana IX 2 42 Bruno 8-73 Jutrzenka 6-78 Inni 487-30
S tateland XV 43-— Silva Piana X 2212 Dawidmann 11 1’9I Kamila 10 89 Łapaczki 44-ol
S tateland XVI 0.64 5tlva Piana XI 27-39 Dawidmann III 2-37 Karla 1 11 5 20 Scheinfeldęl 

Broniowski / 9-69
Stateland XVIII 35-05 Silva Piana XV 2-02 Halla 1'91 Kinga i 11 10 63

Elżbieta 28 93 Razem . . . 4201-83Stateland XIX 17-04 Silva Piana XII 22'73 Kościuszko 194
Sydney
Tadeusz

2992 Silva Piana 
Silva Piana

XIII
XVII

0.81
'8 -2 2

Fanto 58 61'77 Las szlachecki
Leon

083 ; TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:Fanto 59. 1413 6-66
Vanderbergh
Waliszko

6.70
3o'03

Silva Piana
Silva Piana

XVIII
XIX

0-30
13 52

Filip II
Filip IV

4 89
0-47

Lenaryl
Lohengryn

6-22
40 33

Karpaty 528'28

Wisła 0 89 Silva Piana XX 13-15 Freudenheim 429 Litwa 6-74 233-98
N A F T A Silva Piana XXI 8-73 G liński

Herzfeld 1 13-71
Kopernik 8 32 239-91

Silva Piana XXII 062 Melania 6.01 Standard NobelBeno 40.82 Herzfeld II 20 84 3y5 01
Union 1 33 20 Minerva 8-30Bioctiowka 1 3-36 Horodyszcze I 096 Razem . . . 420Ł83Union 111 3-13 Montana 1-65Blochówka 111 2.06
Union IV 1627 Joanna III 7-47 Mukden 1 4-43 R o n a  m r a ź n i c k a

Fotogen 11 1391 Kniep 23 38Union V 34-52 Marta 3-08 Adela 1-22Fotogen 111 810 Marja 12-34Wiara II 35.45 Maurycy 292 Wezuwiusz 0.92Fotogen IV 9-79 Meta II 1-67Łapaczki 4 32 Natan 439 Backenroth H. 292Fotogen X 6 30 Paulus 1-87 Nelson 416 Faustyna 2-76Hanna 20-02 nun PH/.r. . m  . pi v Piłsudski I 3-85_____ Oil Star 685 1.21Jan Kanty VIII 6 48 Eleonora 1185 Piłsudski II 22-76 Petrol 4988 Lindenbaum XVII 413Jan Kanty X 4.66 Elza 5-40 Piłsudski III 9'42 Parcival 3-84 Mirjam Tl 3Ludwik 17 03 Emanuel T52 Pax 7955 Polska Nafta VI 8-76 Violetta T03Jerzy 8‘7o Kujawy 634 Robert 9-28 Piotr 3-25 Wvbuch ” 0-99
Konrad 153'Ó9 Laura 520 Rossberger 0-81 Port Artur 0'66 Skarb 0.98
Oli Spring 19 5/ Merkur 11 39 Zyghard I 9-63 Record P81 K opa sch od n ick aSyndykat 29 2-00 Walka 4435 Zyghard II 15-05 Rosa Kenta 1-93
Syndykat 30 865 SCHEIUFŁLDt BR0N10WSKI Zyghard III 858 Roman 4-43 Triumf
Syndykat 31 T44 Zeus 1 20 Azja Ameryka 0-57Stefa 489
Sfinks 1371 Nafta 1 0-47 Liliom 764 1 as gminny 1-07Stefan 1763
Ullmann 4535 Nafta li 0-25 Irena 22.04 Ska dla gazów ziemn. 82-85Stella 0-77
Zawisza 28-20 Nafta V 378 I N N E Sezam T39 Backenroth Ab. junr. 23 07
Nafta 31 1.43 Nafta XI 1-40 Albion 2.54 Tryumf 1041 Backenroth Abr. sen.10'12
Nafta 33 0.86 Banknot 2-82 3ukowice XXII 10 46 Terlecki 7 2 02 Backenroth I. i M. 1.12
Jakób U  99 Hala 0-9ó Aladar 1-47 Tomasz I 111 I-9S Galicja 64 61

L IM A N O W A Gal. Karp. Naf. Blochówka I 4-69 Wanda 11-39 Ulan 1-26
A leasonder 11 12 13 F o w . Akc Brocnowita 11 9 24 Wiktor 295 Backenroth Ida T08
A leksander 111 11-55 Apollo 18-70 Blocnówka III 7 51 Zgoda 372 Winiarz, P a łe c z k i 2/
Bernard 12 18 Bank 19 4 42 Bronisław 19 32 Znicz 6-02 R op a P erep rost.
B erta 1 11 5.43 Bukowice Borysławski 1 11 9-23 G artenberg 12421 309 3 50Foch 1 30-01 Bukowice 24 42-89 Bohemia 4 19 Joanna 076

0'70Gottfried 11 432 Bukowice 26 16-56 Władysław 5‘39 Perepr. Spółka ”” F iTGottfried 111 27-76 Bukowice 5-51 P a«eł 1’82Z/ Rudolf 104Golttfried V 4.16 Bukowice 30 768 R op a  U rycka____________ ______ Silva nova —•—
Gottfried Vll 5-01 Champagne 6 04 Ska dla gazów ziemn. 68 05
Gottfried VIII 7'96 Dąbrowa IV 34-58 Urycka Ska 63-39”Gottfried IX 12-20 Dąbrowa VIII 25-25
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P O  H  | 7 T V W I  ZWIĄZKU ZAWÓD, pracowników

I N T E R W E N C J A .
Zarząd Główny Związku wystosował do M inisterstwa 

Pracy i Opieki Społecznej w sprawie poczynań Naczelnego 
Dyrektora p. Rząda pismo treści następującej:

DO PANA GŁÓWNEGO INSPEKTORA PRACY
. w miejscu

W  d n iu  1 kw ie tn ia  r. b. w  B an ku  T o w a rzy s tw  
S p ó łd z ie lc zyc h  w  W a rsza w ie  -Ja sn a  1 z  polecenia  
N aczelnego  D yrek to ra  p. A n to n ieg o  R ząda  zo s ta ł  
z w o ln io u y  z  p ra cy  p. A l f r e d  S z e n u r  k tó r y  w- in ­
s ty tu c j i  te j  p ra co w a ł p r z e z  la t 10, uchodząc w  o p in ji  
p rze ło żo n y c h  za  bardzo  zdo lnego  i pracow itego  
u rzęd n ika . Z w o ln ien ie  p. S zen u a ra  p o p rze d za ły  
następujące okoliczności:

ll7 d n iu  19 p a źd z ie rn ik a  r. ub. Z a rzą d  G łów ­
n y  Zw. Zaw. Prac. B ankow ych  z m u s z o n y  b y ł  p r o ­
k lam ow ać w e w s z y s tk ic h  bankach w a rsza w sk ich  
d em o n stra c y jn y  s tra jk , celem  poparcia  p ra co w n i­
ków  B a n ku  D yskontow ego. W s z y s c y  p ra co w n icy  
B anku  T o w a rzy s tw  S p ó łd z ie lc zyc h  p r z y s tą p i l i  do 
s tra jku . IŁ o d p o w ied z i na to D yrekc ja  B a n ku  po  
p e w n y m  czasie  zaczę ta  stosow ać do p ra cow ników  
represje , zw a ln ia jąc  z  p ra cy  s ze re g  pracow ników . 
M ięd zy  in n y m i zo s ta li  zw o ln ie n i kol. W ójcik . W y ­
rzy k o w sk i, L ew a n d o w sk i, osta tn io  za ś  kol. A l f r e d  
S zen u a r. D yrek to r  R zą d  zw a ln ia ją c  kol. S zen u a ra , 
wobec g re m ju m  p ra cow ników  o św ia d c zy ł p o s zk o ­
dow anem u, z e  z o s ta ł  on zw o ln io n y  za  d z ia ła ln o ść  
zw ią zko w ą  i  za  u d z ia ł  w  s tra jk u  d em o n stra cy jn ym , 
p rzy c ze m  za zn a czy ł, że  ka żdego  czeka zw o ln ien ie  
oile będ zie  w sp ó łp ra co w a ł z e  z w ią zk ie m  zaw odo­
w ym .

P o zw a la m y sobie za u w a żyć , że  Z arządzen ie  
D yr. R ząda godzi, p r ze d e w szy s tk ie m , w  gw aran­
tow ane ko n sty tu c ją  p o lską  praw o z r ze sza n ia  się, 
g d y ż  te ro ryzo w a n ie  i s zyk a n o w a n ie  p racow ników  
za u d z ia ł  w  pracach zw ią zk o w y ch  u n iem o żliw ia  
p ro w a d zen ie  d z ia ła ln o śc i zw ią zko w e j.

Tolerow anie i p o m ija n ie  m ilc zen ie m  w yp a d ­
ków  podobnych , w ów czas, g d y  p o w szech n ie  w iado­
mo, ze  p racow nicy  w e w s z y s tk ic h  zaw odach są  
zo rg a n izo w a n i w  zw ią zka ch  zaw odow ych, m og ło b y  
w  ko n sekw en c ji o śm ie lić  pracodaw ców  do d a lszych  
w ystą p ień  i spow odow ać b a rd z ie j b e zw zg lęd n y  atak  
na zd o b ycze  socja lne pracow ników . Z w ią zk i Zaw o­
dowe w spó łpracu ją  z  M in is te rs tw e m  P ra cy  i O pie­
k i  S p o łeczn e j i czu w a ją  n a d  śc is łem  w y ko n y w a ­
n iem  ustaw  socja lnych: a je ż e l i  m ają  czuw ać to 
m u szą  is tn ieć  i w in n y  b yć chron ione p r z e d  rep re­
s ja m i ze  s tro n y  pracodaw ców

Z a rzą d  G łów ny Z w ią zku  Zaw odow ego P ra ­
cow ników  B ankow ych  Rz. P ., ja k o  organ izacja  z a ­
wodowa pow ołana do obrony p ra w  sw ych  członków , 
zw raca s ię  do M in is te rs tw a  P ra cy  i O p iek i S p o ­
łec zn e j o zbadanie p o w y ż s z e j  sp ra w y  i w yd a n ie  
za rzą d zeń , k tóre b y  u n ie m o ż liw iły  gw ałcen ie  p r z e z  
pracodaw ców  p ra w  ob yw a te lsk ich  czło n kó w  z r z e ­
szo n ych  w  organizacjach  zaw odow ycfi.

Sekretarz Preses
f—/  J . Gębski. (—)  S. D abulew icz.

AKCJA O POPRAWĘ BYTU. 
WARSZAWA.

P raco w n icy  sze reg u  b an k ó w  w zw iązku z fa- 
k ty czn em  p o d ro żen iem  k o sz tó w  u trzy m an ia  w y ­
stąp ili znow u  z ak c ją  o u n o rm o w an ie  p łac, p o d ­
trzy m u jąc  p o s tu la t m inim um  350 zł, m iesięczn ie 
d la  sam o tn eg o  p aco w n ik a  bankow ego  plus zw y żk a  
jak a  n a s tą p iła  od  n ow ego  ro k u  wg. n o to w ań  
G łó w n eg o  U rzęd u  S ta ty sty czn eg o . I ta k  p raco w n icy  
B anku H an d lo w eg o  w W arszaw ie  d o m ag ają  się 
25 °/o pod w y żk i płac. D la ścisłości zazn aczy ć  trzeb a  
że w ładze ban k u  sw ego czasu  o b ieca ły  p o d d ać  
rew izji p łace  p raco w n icze  oko ło  lip ca  m-Ca r. b.

POZNAŃ.
P racow nicy  B anku Z w iązk u  S pó łek  Z a ro b k o ­

w ych  w P oznan iu  podjęli rów nież  ak c ję  o p o p ra ­
w ę w aru n k ó w  egzystencji i w ogóie unorm ow an ie  
sto su n k ó w , gdyż w b an k u  tym  dzieje  się tak , że 
o d d z ia ł W arszaw sk i w y p łaca  p raco w n ik o m  sp ec ja l­
ną św ią tec zn ą  i b d an so w ą  n a to m ias t C en tra la  w  P o ­
znan iu  o tych  rzeczach , n ad a je , że nic nie w ie 
k rzy w d ząc  w ten  sp osób  p erso n el.

Co do tego  ban k u , już n ie w iem y, po  raz 
k tó ry  zazn aczam y , żę d o k ąd  n a  te re n ie  B anku 
Z w iązku  S p ó łek  Z a ro b k o w y ch  n ie p o w stąn ie  silna 
o rg an izac ja  pracowificuta o p a r ta  o Z w iązek  B an­
kow ców , to nic n ie p o m o g ą ża le  i skargi.

LWÓW,

O ży w ien ie  o rgan izac ji n a  te re n ie  L w o w a d o ­
dało  o tu ch y  i odw ag i n aszy m  ko legom  b ankow com  
do w y stąp ien ia  o p o d w y żk ę  poborów . S ta ran ia  te  
m ają  w idok i p o w o d zen ia  ze w zg lędu  n a  k o n so li­
dac ję  ru ch u  zaw odow ego  n a  te re n ie  Lw ow a.

ŁÓDŹ.

B anki łódzkie, dzięk i ożyw ien iu  w p rzem y śle  
w łók ienn iczym  sp o tęg o w ały  sw ą dzia ła lność , o s ią ­
g a jąc  p o w ażn e  zyski, jed n ak że  los p raco w n ik a  
m ało  ich  obchodzi. R eg u ląc ja  pensji w n iek tó ry ch  
b an k a ch  idzie  p o w o ln y m  krokiem , a w innych  
zu p e łn ie  nie o o ru -za  się  z m iejsca. P onad to , 
w sk u tek  zw iększonej p racy  zm u sza  się p e rso n e l 
do godzin  nad liczb o  - y ch  oczyw iśc ie  b ezp ła tn y ch . 
W yzysk ta 'k i s to so w ał o d d zia ł łódzk i B anku Z a­
ch odn iego  w  W arszaw ie. P rac o w n icy  w y m ien io ­
nego  banku  zw oła li z e b ran ie  h a  k tó re tn  jed n o m y śl­
n ie  p rzy ję to  w niosek, w sp raw ie  dom agan ia  się od 
D yrekcji banku  4 0 %  pod w y żk i p łac  oraz  zap ła ty  
za godziny  p o n rd liczh o w e .

W raz ie  n ieu w zg lęd n ien ia  p rzez  D y tek c ję  b an ­
ku  żąd ań , jed n o m y śln ie  p o s tan o w io n o  p ro k lam o ­
w ać s tra jk .

W  o d p o w ied z i na  p o s tu la ty  D y rek cja  banku  
p rzy zn a ła  ptaćow nikójfn p o d w y żk ę  po b o ró w  w  w y ­
sokości 15 °/0, k tó rą  ko ledzy  przy ję li, n ie re zy g n u ­
jąc jed n ak że  z w y su n ię ty ch  żądań .

W spraw ie bezpłatnych godzin  n ad liczb o w y ch  
s to so w an y ch  w  B anku Z ach o d n im  Z a rząd  G łó w n y  
Z w iązk u  w y sto so w ał p ism o do  G łó w n eg o  In sp e­
ktora Pracy.
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GODZINY NADLICZBOWE.
' i

.W związku z akcją zapoczątkowaną przez związek 
w sprawie > kasowania bezpłatnych godzin nadliczbowych 
zgodnie z ustaw ą o czasie p ra‘ y, Zarząd Główny Związku

• otrzymał w dalszym' ciągu pismo Głównego Inspekrora Pracy 
treści następującej: •

Warszawa, dn. 23 czerwca 1928 r.
MINISTERSTWO 

PRAG/ I OPIEKI SPOŁECZNEJ
No 5354/GIP.

Przedmiot: W sprawie przekraczania 
ustawowego czasu pracy w bankach.

Do Zarządu
Głównego Związku Pracowników Bankowych 

Rzeczypospolite! Polskiej

w m i e j s c u ,  
Krolewąka 35 m. 15.

•W odpowiedzi na pismo z dnia 21/XI1927 r niniejszem 
komunikuję, iż zbadanie warunków pracy w instytucjach ban- 

a y towych na terenie m. Krokowa wykazało, że ustawowy czas 
pracy był przekraczany w Polskim Banku Przemysłowym 
w 'Ś ląskim  Banku Eskontowym i w Powszechnym Banku 
Kredytowym. Inspektor Pracy Okręgu Krakowskiego wydał 
odnośne zarządzenie pod rygorem wdrożenia kroków karno-
sądowych.

Co się tyczy stanu rzeczy na teren ie Obwodu Włocław­
skiego to dokonanie wizytacje nie stw ierdziły wybitniejszych 
przekroczeń Ustawy o czasie pracy. Inspektor Pracy polecił 
kierownikom banków, szczególnie Banku Polskiego i Banku 
Gospodarstwa Krajowego ścisłe stosow anie się do czasu 
pracy ustawowego, względnie, w razie koniecznej i uzasadnio­
nej potrzeby ulegalizowanie godzin nadliczbowych w drodze 
uzyskania odnośnego zezwolenia.

Główny Inspektor .Pracy 
(—)  M. Klotł.

„ZAGRANICZNI'1 DYREKTORZY.

A m bicją  k ażd eg o  p o w ażn eg o  b an k u  jes t dzisiaj 
p rzy c iąg n ąć  jak n a jw ięk szy  k ap ita ł zag ran iczny , co 
jes t rzeczą  zu p e łn ie  słuszną, ale... ale z nim  zd o ­
bycie „zag ran icznego" d y rek to ra . ,

D rob iazg iem  jest, gdy „zagran iczny  d y rek to r"  
n aw e t nosi p lom bę k rajow ą, dość że gd zieś k ied y ś 
b y ł w e W idniu  gdzie n ab ra ł ru ty n y , jak  sw ych  
w sp ó łro d ak ó w  w yzysk iw ać  „na sposób  zag ran iczny" 
tra k tu ją c  by ły  sw ój kraj, jak o  ko lon ję  m urzyńską .

Nie m oże na? dziw ić że do te j b rudne j ro b o ty  
n ie idą  rdzenn i cudzoziem cy , gdyż p rz ed e  w szy st­
kiemu nie zna ją  te renu , k tó ry  ek sp lo a tu ją , a po 
d ru g ie  w olą zap łac ić  i cudzym i ręk o m a  zgarn iać  
p o w ażn e  zyski.

T ac y  „zagran iczn i"  d y re k to rzy  k aż ą  sob ie  
p łacić  dobrze.

Jeżeli p o ru szam y  tę  sp raw ę, to  ty lko  w tym  
celu, ażeby  sze sz t u  ogółow i w y k azać  te  krzyw  ’y 
jak ie  sie d z ie ją  chw il o b jęcia  u rzęd o w an ia  
p rzez  „zag ran icznego" d y rek to ra ,

W ięc  zaczy n a  się od tak  zw anej „ racjonali­
zacji p racy ", k tó ra  p o leg a  n a  tern, że się p racę  
ta k  dzieli pom iędzy  perso n el, że u rzędn ik , aby  ją 
w ykonać  — zm uszony  byw a do p rzy ch o d zen ia  
n a  b e z p ła tn e  godziny  pozab iu row e. O  re g u lo ­
w an iu  p łac  n ie  m oże być m o w y  bo „zag ran iczny" 
d y re k to r misi zarob ić  na  sieb ie  no i p rzy sp o rzy ć  
p o w ażn y ch  zy sk ó w  sw ym  m ocodaw com . A  że 
tak i „zag ran iczny" d y re k to r p ro ch u  n ie w ym yśli 
i, m im o zag ran iczn eg o  polo tu , n ic z s ieb ie  d ać  nie 
m oże, — w ięc dzieje  się p erso n elo w i k rzy w d a 
i je szcze  raz w ielka  krzyw da, gdyż w łaśn ie  kosz-

tern  licznych  rodzin  p racow niczych  w y p łaca  się 
„zag ran icznem u" d y re k to ro w i w ielkie pobory , s ię ­
ga jące  za w ro tn y ch  ty s ięcy  d o larów  (dziw ny b rak  
zauf nia do z ło teg o  polskiego!) no i oczyw iście  
w iele  różnych  uboczn y ch  dodatków , o k tó ry ch  
p rzec ię tn y  śm ierte ln ik  w iedz ieć  nie pow inien.

A  te ra z  s e n s  teg o  jaki? czy rzeczy w iśc ie  
m .sz e  bank i pow ażne  p o trze b u ją  „o p a trzn o śc io ­
w ych" ludzi czy nie n a leży  za p rz e s ta ć  szkod liw ej 
„m ody", a p rzejść do d aw n y ch  zw yczajów , i p o ­
w o ły w ać  do k ie ro w an ia  in sty tac jam i bankow em i 
ru ty n o w an y ch  fachow ców , zn a jący ch  d o sk o n a le  
stosu  :ki k ra jow e, gospodarcze , a p rzed ew szy stk iem  
spo łeczne.

L udzi z.dólnych m am y aż n ad to  i. n ie pow in ­
n iśm y uc iek ać  się do im p o rto w an y ch  p seu d o  — 
fachow ych  „cudzoziem ców ", k tó rzy  w yróżn ia ją  eię 
ty lk o  tern, że p o tra f ią  z „zag ran iczną"  b ezw zg lęd ­
no śc ią  ek sp lo a to w ać  personel.

J .

ECHA STRAJKU W BANKU DYSKONTOWYM 
WARSZAWSKIM

Sąd poko ju  VII o k ręgu  ro z p a try w a ł sp raw ę 
Stanisław a Pogody, o s k a rż o n e g o  z nrt. 5 9 1 k. k. 
o  n ie p ra w n e  p o b ie ra n ie  za p o m ó g . O sk a rż e n ie  
w niósł Z a rząd  o b w o d o w y  F u nduszu  B ezrobocia 
m. stół, W arszaw y, zgł sza jąc jed n o cześn ie  p o ­
w ództw o  cyw ilne na sum ę 130 zł.

Jak  u s ta lił p rzew ód  sądowy, S tan isław  P o­
goda p rzyjęty  był do pracy w  charakterze  
urzędnika z p en sją  3b0 zł. m iesięczn ie  przez  
Bank D ysk ontow y W arszaw ski dnia 24 w rze­
śnia 4927 roku, to je s t  w  czasie g łośn ego  
strajku pracow ników  te j in stytu cji. Pogoda 
nie zad o w o lił się o trzy m an ą  p o sad ą  lecz p o s ta n o ­
w ił u k ry ć  ten  fak t i w p ro w ad za ją c  w b łąd  F u n ­
dusz  B ezrobocia, p o b ie ra ł n ad a l zapom ogi. O bro ń ca  
o sk arżo n eg o  p ro sił o łagodny  w y m iar kary , po 
w o łu iąc  się na  ciężk ie  po ło żen ie  m a te rja ln e  sw ego 
k lijen ta  i b rak  złej woli

P rzed staw ic ie l F unduszu  B ezrobocia  u d o w o ­
dniw szy  b ra k  oko liczności łagodzących , prosił o 
su ro w e  u k a ran ie  o raz  o za sąd zen ie  p o w ó d z tw a  
cyw ilnego . S ąd  sk aza ł P o g o d ę  na jed en  m iesiąc 
więzienia z zaw ieszen iem  na 3 la ta  i zasądził ną 
rzec?. F u n au s . u  B ezrobocia 130 z E .

P ow yższa  sprawa rzuca c iek aw e św ia­
tło  na zagadnien ie  strajku i na t. zw . „łam i­
strajków ”.. Do strajku przystępują jed n ostk i 
o w ysokim  poziom ie etyczn ym  m ające od­
w agę w ystąp ien ia  do w aik i przeciw ko po­
n iew ieran iu  godności pracow niczej. N ato­
m iast w śród łam istrajk ów  w idzim y, zazw y­
czaj, jed n ostk i b ezw artościow e pod w zględ em  
m orainym . 2  pośród tak iego e lem en tu  Dy­
rek cja  Banku D ysk ontow ego kom pletow ała  
sw ój p erson el by ty lk o  n ie  zaspokoić słu ­
sznych żądań sw oich  pracow ników .

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

W  dniu 30 m aja r b. odby ło  się N ad zw y cza j­
ne W aln e  Z g ro m ad zen ie  C złonków  O d d z ia łu  L w o­
w skiego.

Z e b ran ie  o d by ło  się p rzy  licznym  udziale  
członków , co je s t dow odem  co raz  w iększego  za-
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in te re so w an ia  się p raco w n ik ó w  B ankow ych ruchem  
zaw odow ym . P rez e s  O ddz ia łu  kol. Dr R oszek  
o tw ie ra jąc  zeb ran ie , w ezw ał obecnych  do jak  n a j­
w yższego  za in te re so w an ia  się p racam i Z w iązku , 
w y k ąza ł su k cesy  p rac  Z w iązk u  p rzy  u k ład an iu  
n a jn o w szy ch  u s taw  so c ja ln y ch  i p rz ed s taw ił że 
n a jw ażn ie jszem  zad an iem  Z w iązk u  w obecnej 
chw ili jest d o p ro w ad zen ie  do tak ieg o  s tan u  rzeczy, 
aby  w sze reg ach  Z w iązku  nie b ra k ło  an i jednego  
bankow ca.

N astęp n ie  kol. Dr. R o szek  w ygłosił w y c ze r­
p u jący  odczy t o now ej u staw ie  ubezp ieczen iow ej, 
p o d n o sząc  w ady i za le ty  tej ustaw y. Kol. K nobloch  
w ygłosił re fe ra t o k o leżeń sk ich  kasach  zap o m o ­
gow ych.

Po d łuższej dyskusji W aln e  Z g ro m ad zen ie  
na  w niosek  kol. Dr. W ag n era  uchw aliło  w p ro w a­
dzić kasy zapom ogow e k o leżeńsk ie  w e w szystk ich  
in s ty tu c jach  n a leżący ch  do Z w iąz k u  w ed le  s ta tu tu  
w zorow ego, zap ro p o n o w an eg o  p rzez  Z a rząd  Z w iąz ­
ku.

S ta tu t ten  m a być p rzez  Z a rząd  w p rzeciągu  
dw óch  m iesięcy  op raco w an y .

P rzep ro w ad zen ie  k as  k o leżeńsk ich  p o leca  się 
kom isjom  k o leżeńsk im  w p o szczeg ó ln y ch  bankach .

N ad to  W alne Z g ro m ad zen ie  po leciło  w szy st­
kim  obecnym  cz łonkom  p rzep ro w ad zić  w zm ożoną 
p ro p ag an d ę  na rzecz Z w iązk u  w e w szystk ich  g ro­
n ach  ko leżeńsk ich , ce lem  p rzy ciąg n ięc ia  w szystk ich  
do sze reg ó w  Z w iązku .

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA PRACOWNI­
KÓW BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE.

D nia 28 go kw ie tn ia  r. b. o dby ło  się u ro czy ­
s te  za ło żen ie  kam ien ia  w ęg ie lnego  pod gm ach 
S pó łdz ieln i M ieszkan iow ej P raco w n ik ó w  B anku 
H an d lo w eg o  w W arszaw ie  przy  licznym  u dzia le  
członków , w ładz m iejsk ich  i B anku G o sp o d a rs tw a  
K ra jow ego  oraz  p rzed staw ic ie li różnych  zw iązków  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych.

S p ó łd z ie ln ia  p o w sta ła  z. oszczędnośc i p raco ­
w ników  B anku, sk ład an y ch  do K asy  P rzezo rnośc i.

in ic ja ty w ę kolegów  z B anku H a n d lo w eg o  wi­
tam y  z radością , gdyż p rzy czy n ia jąc  się do zd o b y ­
cia d ach u  nad  g łow ą d la  sw ych  członków , ró w n o ­
cześn ie  sp e łn ia ją  w dzięczne p o słan n ic tw o  o c h a ­
ra k te rz e  ogólno spo łeczn y m  p rzez  łag o d zen ie  k ry ­
zysu  m ieszk an io w eg o  sto licy .

P. T.

Dokładna znajomość ustaw ochronnych pracy jest 
jedyną gwarancją sumiennego przestrzegania ustaw.

Każdy pracownik powinien nabyć broszurę

Ona o w  piatowi umysłowego
w ydaną nakładem  „Biuletynu

Cena 60  gr.

Warunki prenumeraty: W KRAJU ZAGRANICĄ W KRAJU ZAGRANICĄ
rocznie zł. 6. -  zł. 8.— k w arta ln ie  zł. 1.50 zł. 2.—
półroczn ie  „ 3.--  .  4 . - m iesięczn ie  „ —.50 „ — .70

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : jed n a  stro n a  — 150 zł., p ó ł s tro n y  — 80 zł., ćw ierć s tro n y  50 zł.
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